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Łódź, dnia 1 października 1930 r. 


Wychodzi 1 i 15 k. m. 


Pierwszy Kongres 
Izb Przemysłowo-Handlowych 


W pięknej auli Uniwersytetu Jana Kazimierza, 
w związku z dziesięcioleciem Targów Wschodnich 
odbył się we Lwowie w dniach 5-cim i 4 tym września 
Pierwszy Kongres Izb Przemysłowo-Handlowych. 

Po otwarciu Kongresu zabrał głos p. Minister 
Kwiatkowski oświadczając, że otrzymał depeszę od 
premjera Marszałka Piłsudskiego, aby zechciał zako- 
munikować Kongresowi, iż poświęci również swą pracę 
w kierunku rozwiązania zagadnień gospodarczych kraju. 

Że Rząd docenia powagę tych zagadnień, dał 
ponadto dowód p. Minister Przemysłu i Handlu w swem 
obszernem i niezwykle : interesującem przemówieniu, 
które podajemy na innem miejscu. Poraz pierwszy 
usłyszeliśmy z ust kierownika resortu gospodarczego 
akcenty, wytykające winy również i tym organizacjom 
gospodarczym, które pracowały i pracują nadal pod 
egidą Rządu. P. Minister przyznał się do błędów 
gospodarczych Rządu, poddał krytyce ciężką maszynę 
naszej biurokracji i wskazał na szereg wad tak bujnie 
dziś u nas w kuluarach ministerjalnych — a, niestety, 
nie w życiu praktycznem — kwitnącego etatyzmu. 

Zjazd lzb Przemysłowo-Handlowych był równo- 
cześnie wielką rewją sił naszego samorządu gospo- 
darczego Polski. Przekonał się rząd i przekonał się 
kraj cały, iż Izby Przemysłowo - Handlowe jednoczą 
w swem łonie nietylko kupców i przemysłowców, za- 
patrzonych w mniej lub więcej wąski zakres ich za- 
interesowań fachowych, że izby akumulują zdrową 


myśl gospodarczą, zbarmonizowaną jak najściślej ze 
szczerą troską o dobro i rozwój Państwa. 

W tym też kierunku poszły referaty delegatów 
poszczególnych izb. Wygłoszonych zostało około trzy- 
dzieści prac — ujmujących wszelkie zagadnienia ży- 
cia ekonomicznego kraju i wskazujących na przyczyny 
obecnej depresji na wszystkich odcinkach wielkiego 
terenu produkcji i wymiany w Polsce. Referaty nie 
miały jednak za zadanie jedynie stwierdzenie i zana- 
lizowanie faktów życia gospodarczego. 

W pracach radców Izb Przemysłowo-Handlowych 
znajdowaliśmy wnioski, podające najgłębiej i najmniej 
egoistycznie pomyślane środki zaradcze na zło obec- 
nego przesilenia. 

Syntezą Kongresu była rezolucja zgłoszona przez 
p. prezesa Klarnera, domagająca się dla sfer gospo- 
darczych nie tylko głosu doradczego w sprawach 
najbardziej te sfery obcbodzących, lecz i głosu usta- 
wodawczego. 

Depesza Marsz. Piłsudskiego, o której wspomi- 
naliśmy wyżej i przemówienie p. Ministra Kwiatkow- 
skiego pozwalają mniemać, że rząd zamierza w daleko 
szerszej mierze niż dotąd współpracować z Izbami 
Handlowo-Przemysłowemi. 

Depesza premjera Marsz. Piłsudskiego, przemó- 
wienie p. Ministra i rezolucja p. prezesa Izby. War- 
szawskiej to trzy najważniejsze etapy obrad. 

W nich zawiera się wewnętrzny sens zjazdu. 


Tendencje i postulaty 
rozwoju gospodarczego Polski 


Referat wygłoszony przez Pana Ministra Przemysłu i Handlu na Kongresie Izb 
Przemysłowo-Handlowych we Lwowie w dniu 5 września 1930 r. 


Po omówieniu ogólnego podłoża przeżywanego 
przez nas obecnie światowego kryzysu gospodarcze- 
go p. Minister Kwiatkowski rozpoczyna o przesileniu 
ekonomicznem w Polsce: 

Ciężka ogólna sytuacja dała się silnie we znaki i go- 
spodarstwu polskiemu. Na siłę natężenia depresji 
w Polsce oddziałały ponadto trzy szczególne czynniki: 

1. — Eksport nasz w stosunku do konsumpcji 
wewnętrznej — ogólnie biorąc — nie przedstawia tak 
decydujących walorów, jak w innych państwach o ro- 
zwiniętych szeroko rynkach zbytu i nastawionych od 
wielu dziesięcioleci na eksport. Mimo to — przy 
stosunkowo niezróżniczkowanej produkcji — dla kilku 
ważnych działów wytwórczości eksport decyduje 
o ostatecznem powodzeniu finansowem przedsiębiorstw. 
A są to działy gospodarstwa społecznego tak ważne, 
że sytuację ich można nazwać „kluczową” dla całości 
produkcji i handlu. Tak więc w okresie styczeń — li- 
piec 1930 r. wywieźliśmy zboża i przetworów wagowo 
o 115'/, więcej niż w identycznym okresie 1929 r., 
ale pieniężnie uzyskaliśmy zaledwie o 20°% więcej 
w okresie pierwszym, niż w drugim. Analogiczne zja- 
wisko depresji cen spotykamy w r. b. przy eksporcie: 
prod. strączkowych, cukru, masła, chmielu, drzewa, 
cynku, surowców włókienniczych, oraz spadek bez- 
względny cyfry eksportu z powodu pogorszonej kon- 
sumpcji i konjunktury w dziedzinie eksportu: trzody, 
węgla, koksu, nafty, olejów pędnych, rur, maszyn 
i aparatów, wyrobów włókienniczych i odzieży. 

2. — Dalszym czynnikiem pogłębienia obecnego 
kryzysu gospodarczego, ogarniającego świat cały 
z nielicznemi wyjątkami, jest dysproporcja między 
siłą organizacyjną i finansową zniszczonego w okre- 
sie wojny rolnictwa polskiego a wymaganiami nowo- 
czesnej struktury gospodarczej. Stosunek między 
produkcją rolną i.zbytem na rynku wewnętrznym 
z jednej strony a nadmiarem zbóż, który niezbędnie 
należy wywieźć zagranicę — z drugiej strony—wska- 
zuje, że minimalne stosunkowo cyfry nadmiaru—ist- 
niejące tylko w nielicznych, wyjątkowych latach u nas 
nie powinnyby tak decydująco wpływać na kształto- 
wanie się cen.na rynku wewnętrznym. Zostały po- 
nadto zastosowane wszystkie środki, istniejące w rę- 
ku Państwa, zarówno chroniące rolnictwo polskie 
przed możliwością dumpingu zewnętrznego, jak też 
i ułatwiające wywóz nadwyżki zbożowej, by nie do- 
puścić do tak znacznego osłabienia najszerszej war- 
stwy konsumentów, decydującej o sytuacji wszystkich 
inńych działów produkcji, jakim jest stan rolniczy. 
Niestety, jednak niedostateczne rozbudowanie orga- 
nizacji rolniczej, zdolnej do regulowania podaży pro- 
duktów oraz rozporządzającej dostatecznemi kredy- 
tami, zezwalającemi na okresowe magazynowanie 
zbóż i całkowite opanowanie eksportu, uczyniły 
wszystkie zasadnicze zarządzenia państwowe zawo- 
dnemi w swych skutkach. Szkody zaś, płynące dla 
całego gospodarstwa społecznego, nawet dla najczyst- 
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szych konsumentów, nawet d!a klasy robotniczej 
związane z katastrofą cen rolniczych poniżej poziomu 
opłacalności produkcji, są tak wielkie, tak głęboko 
sięgające swemi konsekwencjami we wszelkie dzie- 
dziny życia, że możnaby postawić teoretyczny postu- 
lat uznania, że cena" kilkunastu złotych za kwintal żyta 
w obecnych warunkach, płacona drobnemu produ- 
centowi na prowincjonalnym rynku zbytu winna być 
uznana za karalną „lichwę taniości”. 


Rozbudowanie odpowiedniej organizacji rolniczo- 
handlowej jest jednak związane z tylu czynnikami 
o charakterze zarówno materjalnym, jak i organiza- 
cyjnym, t. j. od szerokiej rozbudowy wszelkich typów 
kredytu, sieci elewatorów zbożowych, sprawnego 
aparatu giełdowego aż do zagadnień przygotowania 
wielkiego zastępu fachowego kierownictwa we 
wszystkich dzielnicach Polski, rozwoju niższych szkół 
rolniczych, solidności kupieckiej i, wreszcie, pewnej 
dyscypliny -społecznej — że o natychmiastowem i peł- 
nem zrealizowaniu tego postulatu mowy być nie 
może. 

Niech mi wolno będzie na jednym przykładzie 
zilustrować, co oznacza w rozwoju organizacyjnym 
rolnictwa choćby ten jednak czynnik „dyscypliny spo- 
łecznej”. Tak więc w r. b. w czasie mego pobytu 
w Danji miałem sposobność zwiedzenia „Państwowe- 
go Instytutu dla Gospodarstwa Mleczriego pod Ko- 
penhagą”. Instytut ten przepracowuje stale np. naj- 
lepsze metody produkcji serów i rozsyła swe zale- 
cenia do wszystkich organizacyj rolników. Następnie 
dowiedziałem się, że nikt z rolników - producentów 
duńskich nie produkuje innych gatunków serów, ani 
też nie posługuje się inną metodą produkcji, jak 
tylko tą, która została zbadana, przepracowana prak- 
tycznie i zalecona przez wspomniany Instytut. W ten 
sposób określony gatunek sera, identyczny pod wzglę- 
dem wymiarów, smaku, zawartości tłuszczu, koloru, 
można nabywać bez trudu całemi wagonami w całej 
Danji. Jak wielką preferencję w walce konkurencyj- 
nej daje ten jeden fakt — oceni każdy, kto kiedy- 
kolwiek miał najlżejszą styczność z handlem zachod- 
nio-europejskim lub amerykańskim, stawiającym 
zawsze na pierwszem miejscu postulat standaryzacji. 

Wreszcie w zagadnieniu rolnem, jako czynniku, 
posiadającym decydujący wpływ na kształtowanie się 
konjunktury, ogólnogospodarczej, jedna sprawa wy- 
maga w chwili obecnej szczególnego naświetlenia. 
Jest to zagadnienie zorganizowanej współpracy mię- 
dzynarodowej państw europejskich, opierających swą 
politykę handlową na t. zw. klauzuli największego 
uprzywilęjowania, a w których życiu gospodarczem 
rolnictwo stanowi jeden z dominujących czynników. 
Wszystkie te państwa bowiem ucierpiały w okresie 
depresji cen rolniczych w sposób najbardziej dotkli- 
wy, a wobec stosowanych przez nie zasad handlo- 
wych i nadmiaru głównych zbóż, czyniącego ochronę 
celną w znacznej mierze iluzoryczną — pozbawione 


są w wysiłku sźmodzielnym indywidualnym możności 
skutecznej obrony. Pierwszym krokiem na drodze 
do racjomalnej organizacji rolnictwa i wywalczenia 
przed forum Ligi Narodów prawa równorzędności 
traktowania europejskich problematów rolniczych i prze- 
mysłowych są niedawno odbyte konferencje między- 
narodowe w Bukareszcie, Sinaja i ostatnia wielka 
konferencja, odbyta w Warszawie. Konferencje te, 
wykazując wielką dojrzałość państw w dosunięciu 
na bok wszelkich tendencyj i niechęci politycznych, 
insynuowanych im przez niezrównoważoną i żerującą 
na sianiu zamętu prasę obcą, przez rzeczowe ujęcie 
problematów rolniczych, dotyczących złagodzenia 
wzajemnej ' konkurencji, oparcia eksportu rolniczego 
na zdrowych zasadach handlowych, usprawnienia 
i doskonalenia służby weterynaryjnej i pozbawienia 
jej charakteru protekcjonizmu  administracyjnego, 
wreszcie przez podjęcie dyskusji nad organizacją kre- 
dytów rolnych — niewątpliwie posiadają poważne 
znaczenie również z punktu widzenia interesów prze- 
mysłu i handlu, gdyż w pierwszym rzędzie zmierzają 
one do podniesienia zdolności konsumpcyjnej samego 
rolnictwa. 


Realizacja tych postulatów, już przez sam cha- 
rakter międzynarodowy, przedstawia jednak poważne 
trudności; ną dziś pozostaje stwierdzonym faktem, 
że gwałtowne, t.j. szybkie i głębokie osłabienie zdol- 
ności nabywczej rolnictwa — stanowiącego w Polsce 
najliczniejszą grupę konsumentów — wpływa decy- 
dująco na kształtowanie się konjunktury rynku we- 
wnętrznego. 


3. — Ostatnim czynnikiem, który bezwątpienia 
nie pozostaje bez wpływu na natężenie depresji go- 
spodarczej w Polsce, to są nąsze własne błędy i grze- 
chy organizacyjne. Leży to w naturze naszego cha- 
rakteru narodowego, że tam, gdzie idzie o niezwykły 
wysiłek indywidualny, że tam, gdzie stoi do poko- 
nania bądź to zamknięte w sobie zadanie, bądź też 
gdzie niezbędny jest jednorazówy wysiłek o nadzwy- 
czajnem natężeniu — tam wszędzie praca polska daje 
niesłychanie dodatnie rezultaty. Natomiast, tam, 
gdzie idzie o trwały, domagający się konsekwencji 
całych generacyj,| rozłożony w pracy codziennej zbio- 
rowy, sharmonizowany wysiłśk, tam, gdzie idzie 
o świadome nałożenie hamulców na własną wybujałą 
indywidualność, tam, gdzie idzie o ustawiczne wyrze- 
kania się praw jednostki na kórzyść całości — tam 
wszędzie powstają ciągłe trudności, przejaskrawione 
walki, wybujałe namiętności, a rezultat pracy jest nie- 
proporcjonalnie nikły do wyłożonego zasobu sił. 
Wygrać bitwę w stu przeciwko tysiącom, zebrać garść 
ludzi i dać im zadanie niesłychanie szybkiej rozbu- 
dowy Gdyni, zorganizować P. W. K. w sposób zna- 
komity, rozwiązać wzorowo problemat techniczny 
choćby najbardziej skomplikowany — to egzamin do 
złożenia przez nas z odznaczeniem. Ale już wygrać 
wojnę, zorganizować wszystkie siły do walki z kryzy- 
sem gospodarczym, zorganizować dobrowolnie i świa- 
domie ustrój państwowy, który na całe przyszłe ge- 
neracje mógłby zapewnić największą siłę obronną 
Państwu i jego całości, któryby systematycznie mno- 
żył siły gospodarcze — nie jednej warstwy — ale 
całego społeczeństwą, a nawet wykonać we wszyst- 
kich szczegółach np. prawo przemysłowe w imię do- 
bra całego społeczeństwa — to już zadania, które 
tylko z największą trudnością posuwają się naprzód! 


Chcę wyraźnie i dobitnie podkreślić, że w oma 
wianych przeze mnie zagadnieniach gospcedarczych, 
zagadnieniach kryzysu i jego natężenia — wedle 
mego głębokiego przekonania nie jest beż pewnej 
winy ani administracja państwowa, ani też prywatne 
czynniki gospodarcze. Muszę zgóry uzyskać uspra- 
wiedliwienie, że obu win czy splotu błędów nie po- 
traktuje może wedle opinji Panów równomiernie 
objektywnie. Nie będzie to jednak wynikać wcale 
z poczucia czy chęci obrony administracji państwo- 
wej przed odpowiedzialnością, którą ona musi być 
nawet obciążona w wyższym stopniu niż prywatne 
organizacje, zrzeszenia czy jednostki gospodarcze. 
Nie będzie to ucieczką przed zarzutami, którym słusz- 
nie podlega administracja państwowa, łącznie z re- 
sortem, kierowanym przeze mnie. Powód, dla którego 
chcę więcej uwagi poświęcić życiu prywatno-gospo- 
darczemu, wynika formalnie z tego, że administracja 
państwowa i tak podlega wyczerpującej krytyce 
w prasie, memorjałach, licznych enuncjacjach i prze- 
mówieniach, uświadamiających szeroko opinję pu- 
bliczną, rzeczowo zaś wynika z mego nastawienia, 
które w krytyce widzi tylko drogę do dalszego uzdro- 
wienia życia państwowego, do spotęgowania łącznych 
wysiłków Państwa i całego społeczeństwa dla prze- 
łamania i pokonania tych trudności, które się przed 
nami piętrzą. 


Jest więc słuszne — i w moim rozumieniu — 
twierdzenie, że aparat biurokratyczny Polski jest 
ciężki, a jednolita organizacja i jednolita linja poli: 
tyczna nie przeniknęła jeszcze i nie sharmonizowała 
dostatecznie wszystkich resortów. Prawdą jest, że 
niejedno z naszych zarządzeń w swojem wykonaniu 
nie przynosi Państwu prawie żadnego pożytku, a staje 
się źródłem uciążliwości dla ludności kraju; prawdą 
jest, że we wielu wypadkach przenika administrację 
naszą duch przestarzałego centraliznu, powodujący, 
że żywotne nieraz problematy lokalne — jako nie- 
odczute i nierozumiane — nie mogą znaleźć właści- 
wego sprawiedliwego rozwiązania. 


* Niemniejszą wadą biurokracji naszej jest jej in- 
dywidualizm, który niejednokrotnie powoduje, że de- 
cyzje władz naczelnych opacznie są wykonywane, 
że uznane interesy grup gospodarczych są w wyko- 
naniu niższych instancyj obwarowywane tylu forma- 
listycznemi warunkami, że całą pomoc czynią nieraz 
iluzoryczną. Syntetyzując wszystkie te zarzuty, moż- 
naby z dużą słusznością powiedzieć, że administracja 
nie jest jeszcze dostatecznie przeniknięta myślą, że 
celem jej istnienia jest służba Państwu, jest wyzwo- 
lenie wszelkich sił twórczych i zdrowych, jest otwar- 
cie dróg pracy, zarobku, wzrostu dobrobytu dla naj- 
szerszych warstw społeczeństwa, a wreszcie zabezpie- 
czenie spokoju i szybkiego wymiaru sprawiedliwości 
— nie zaś wytworzenie kasty rządzącej, uważającej 
społeczeństwo. za objekt swojej władzy. 

Wobec tych wszystkich prawd należy jednak 
z całym naciskiem podkreślić, że po pierwsze biuro- 
kracja państwowa nie może być nigdy znacznie 
sprawniejsza, doskonalsza, bardziej wyrobiona niż 
przeciętny poziom samego społeczeństwa, powtóre, 
że pracuje ona dziś w bardzo ciężkich warunkach 
materjałnych i naogół przy znacznem obciążeniu 
pracą, po trzecie, że i na tem polu dokonuje się 
postęp i poprawa, jakkolwiek powolna. Jeżeliby tę 
samą syntezę krytyczną przeprowadzić w odniesieniu 


do prywatnego życia gospodarczego, to i tu znajdują 
się pozycje wybitnie ujemne, które warto uświado- 
mić w celu podjęcia zdecydowanej walki z własnemi 


błędami. Posiadają one bowiem niemały, choć za- 
wsze niedoceniany wpływ na spotęgowanie błędów 
administracji. 

Pierwszym fatalnym błędem jest przesadna, nie- 
rzeczowa, jakże często złośliwa krytyka wszystkiego, 
co się w ewolucji gospodarstwa polskiego dokonuje, 
zaprawiona silniej tendencjami walki politycznej, niż 
istotną troską o dobro Państwa. Rozumiem, że spra- 
wy polityczne łączą się ściśle z zagadnieniami go- 
spodarczemi, rozumiem, że można toczyć nawet naj- 
silniejszą walkę przeciwko Rządowi. Oba zjawiska 
istnieją w wielu innych państwach, a zarówno po- 
wiązanie spraw politycznych z gospodarczemi, jak też 
i zasadnicze różnice programowe w niejednym z tych 
państw są wielokrotnie głębsze i poważniejsze niż 
w Polsce. Nie chcę zajmować się charakterystyką 
niesłychanie drastycznych pociągnięć politycznych 
sfer rządzących w obcych państwach, ale mogę za- 
pewnić, ze w opozycyjnej prasie tych państw, w ich 
enuncjacjach nie znalazłem nigdy wybryków, podob- 
nych do tych, które zdarzają się w Polsce. Te opinje 
polskie za pośrednictwem dzienników obcych idą na 
cały świat, a dotycząc całości gospodarstwa polskie- 
go, przynoszą nie Rządowi, ale Państwu nieobliczal- 
ne szkody. Biorę ostatni z olbrzymiego zbioru wy- 
cinków: „Berliner Bórsen-Ztg.” z dn. 21 sierpnia r.b. 
Nr. 387 w art. p. t. „Polnische Selbsterkenntnis” 
przedrukowuje za „Dziennikiem Bydgoskim” stek ka- 
lumnij na Polskę, wymieniając, że na jedną zgrzebną 
koszulę wypada w Polsce tuzin koszul jedwabnych 
i 2 weksle, że w Państwie panuje zupełny zamęt, 
a życie gospodarcze w ruinie. „Berl. Bórsen-Ztg.” do- 
daje na końcu: „Soweit der „Dziennik Bydgoski”. 
Wir wagen nicht zu widersprechen”. 

Ta niesłychana propaganda przeciw Polsce przez 
polskie pisma sączy się bez przerwy przez naj- 
poważniejsze, gospodarcze czasopisma zagraniczne. 
Czyż możemy się wobec tego dziwić, że organizacje 
i jednostki gospodarcze polskie—o ile nie są w ręku 
kapitału zagranicznego — albo nie mogą wcale 
uzyskać kredytów, albo uzyskują je na niesłychanie 
ciężkich warunkach ? 

Musimy się pogodzić z tą myślą, że walka we- 
wnętrzno-polityczna toczyć się będzie o nowy ustrój 
państwa, ustrój demokratyczny, ale równocześnie 
wzmacniający i koncentrujący siły państwa, a nie 
rozpraszający — aż do pełnego zwycięstwa. Nie mo- 
żemy iść przez nasze życie w oparciu o obce wzory 
i obce doktryny, bo nie posiadamy ani obcych wa- 
runków bezpieczeństwa zewnętrznego, ani wyrobio- 
nego przez wieki autorytetu politycznego — tak, jak 
posiadają go wielkie państwa Zachodu. Walka we- 
wnętrzno-polityczna, jeżeli zakończona zostanie zwy- 
cięstwem słusznej idei, choćby trwała całe dziesię- 
ciolecie — przyniesie w rezultacie ostatecznym ko- 
rzyści państwu. W ewolucji gospodarczej każda 
walka, każdy zamęt, przyniesiony zbędnie z życia 
politycznego — to strata, a strata gospodarcza jest 
niepowetowana. Dlategó życie gospodarcze samo 
nietylko winno się powstrzymać od wszelkiej przeja- 
skrawionej krytyki, nietylko winno uczciwie i objek- 
tywnie oświetlać własną sytuację gospodarczą, ale 
powinno zwalczać wybryki  nieodpowiedzialnych 
szkodników. 


Drugim błędem organizacji gospodarstwa pty- 
watnego—to ustawiczne odwoływanie się do pomocy 
Państwa. Obniżyć podatki, obniżyć taryfy przewozo- 
we, podwyższyć cła, rozbudować premje eksportowe 
i zwroty ceł przy eksporcie, dać kredyt, obniżyć jego 
oprocentowanie, otworzyć subwencje — oto prawie 
powszechne postulaty. Jest jasne, że w naszych wa- 
runkach powólnej odbudowy życia gospodarczego 
Państwa — pomoc rządowa jest w wielu wypadkach 
koniecznością. | pomoc tę Państwo stopniowo reali- 
zuje, tak, jak na to pozwala nieustanny dylemat: 
zmniejszyć obciążenia i świadczenia na rzecz Pań- 
stwa; a zarazem powiększyć świadczenia na rzecz 
gospodarstwa społecznego, ruchu budowlanego, inwe- 
stycyj kolejowych etc., oczywiście przy zachowaniu 
trwałej równowagi budżetowej. Jednakże każdy ze 
zrealizowanych postulatów, choćby najcięższy dla 
Skarbu, idzie natychmiast w zapomnienie, czasem 
nawet zostaje zbagatelizowany świadomie, jak np. 
zrealizowany swego czasu postulat zwrotu cła za 
przędzę i obniżenia taryfy przewozowej na miał we- 
glowy został zlekceważony w piśmie, zbliżonem do 
tegu związku, który ten postulat tak gorąco forsował 
i propagował — lub zostaje uznany za rozumiejący 
się sam przez się, jak postulat równowagi budżeto- 
wej, stabilizacji waluty, obniżenia stopy dyskontowej 
i t.d. 


Pragnę być jednak dobrze zrozumianym. Nie 
o to idzie, że pomoc państwa w wielu funkcjach go- 
spodarczych jest potrzebna i żądana, ale o pewną 
inercję gospodarczą, która przejawia się wciąż jeszcze 
w tysiącach wypadków, a całą niepodzielną odpowie- 
dzialność za wszystko złe, które faktycznie istnieje, 
przerzuca wyłącznie na Państwo i jego Rząd, tak, jak- 
gdyby lekarz sam przez się był już powodem choro- 
by. Wiele możliwości eksportowych nie wyzyskuje 
się należycie, zdobycie jasnej, logicznej handlowej 
oferty ze strony Polski napotyka często na trudności, 
na listy często się nie odpowiada terminowo, a zaszły 
nawet tak drastyczne wypadki, jak odesłanie firmy 
zagranicznej, poszukującej towaru w Polsce, do ob- 
cego zagranicznego konkurenta, mimo, iż dany to- 
war wyrabia się w Polsce, lub wysłania zagranicę 
towaru gorszego —.a w jednym wypadku lepszego, 
co chyba jest już najgorsze — niż towar, zamówiony 
wedle ustandaryzowanej próbki przez obcego od- 
biorcę. 


Trzecia kwestja, która również domaga się refor- 
my dość zasadniczej, to solidna, uczciwa kalkulacja 
kupiecka. Komitet Gospodarczy Ministrów przystąpił 
niedawno do zbadania, które z nieskomercjalizowa- 
nych przedsiębiorstw państwowych należałoby poza- 
mykać, przedewszystkiem w tych dziedzinach, gdzie 
produkcja prywatna jest dostatecznie rozbudowana 
i stoi na wysokości pod względem organizacji i tech- 
niki. Ze sprawy tak zw. etatyzmu czyniono również 
niejednokrotnie haslo walki politycznej, jednakże nie 
pod tym naciskiem, operującym wielokrotnie noto- 
rycznemi fałszami (jak np. ostatnio ogłoszona deficy- 
towość fabryk azotowych, co do których wiadomo, że 
Chorzów był od szeregu lat najbardziej dochodowem 
przedsiębiorstwem w Polsce, a fabryka Tarnowska 
dopiero od 10 miesięcy pracuje, a więc nie może 
dać jeszcze obrazu swej rentowności, ale w imię 
słusznych przesłanek gospodarczych Rząd chciał 
zamknąć niektóre z wytwórni państwcwych. Nie wiem, 


czy podobne fakty ujawnią się i przy dalszych bada- 
niach, muszę jednak stwierdzić, że w wypadku zba- 
danym okazało się, iż dana wytwórnia państwowa 
produkuje po cenie 43"/, w stosunku do najtańszych 
ofert prywatnych na te same wyroby. Tak olbrzy- 
mia różnica nie da się uzasadnić żadnemi względami 
kalkulacyjnemi, a ujawnienie większych ilości analo- 
gicznych faktów opóźni oczywiście proces likwidacji 
tych placówek państwowych, które mogłyby w zasa- 
dzie ulec likwidacji. Przeprowadzone też zostały ba- 
dania cen niektórych innych działów produkcji i han- 
dlu prywatnego i ujawniły—coprawda nie wszędzie— 
niesłychany wyzysk. Dotyczy to np. handlu owo- 
cami. 

A wreszcie sam moment organizacyjny. Powo- 
łam się i wtym wypadku na przykład zagraniczny— 
na wielkie stocznie i fabryki motorów w Kopenhadze. 
Przedsiębiorstwo to sprowadza węgiel z Polski, koks 
i żelazo z Anglji, złom z Ameryki, posiada zamówie- 
nie na 1'/, roku i dostarcza maszyny i okręty w 907/, 
obcym państwom; z subwencyj państwa nie korzysta, 
a robotników i współpracowników opłaca bardzo 
wysoko i tem się szczyci, twierdząc, że zadowolony 
pracownik jest najwydatniejszy w pracy. Cały sukces 
niebywałej zdolności konkurencyjnej polega tam wy- 
łącznie na najdoskonalszej organizacji, obejmującej 
zarówno pracę człowieka, jak też i obróbkę materja- 
łu. Fnalogicznych przykładów można zagranicą zna- 
leżć znacznie więcej, i to nawet w państwach nowych, 
powojennych, walczących również z trudnościami. 


Należałoby więc ustalić zasadę: Państwo ma obo- 
wiązek udoskonalenia swej organizacji, wniknięcia 
w potrzeby życia gospodarczego, zrealizowania naj- 
istotniejszych postulatów zarówno produkcji jak 
i handlu. W szczególności zaś zadaniem Państwa jest 
sprawiedliwa reforma podatkowa, rozkładająca cis- 
żar utrzymania Państwa równomiernie w stosunku 
do istotnie osiąganego dochodu, następnie reforma 
taryfy celnej, odpowiadającej zmienionym warunkom 
konkurencji międzynarodowej, dalsza rozbudowa sa- 
morządu gospodarczego, obejmującego rolnictwo, 
przemysł, handel oraz przedstawicielstwo pracy, za- 
pewniając mu istotny wpływ na politykę gospodarczą 
i gospodarcze ustawodawstwo. Ale społeczne czyn- 
niki gospodarcze posiadają również poważne zobo- 
wiązania wobec Państwa, jak też i wobec własnego 
gospodarstwa. Gospodarka społeczna musi być pla- 
nowa, musi wykazać żywotną ekspansję, oszczędność, 
uczciwość w kalkulacji zarówno produktu własnego, 
jak i w ocenie pracy człowieka. 


Sytuacja gospodarcza międzynarodowa, którą zo- 
brazowałem na początku tego referatu, wskazuje naj- 
dobitniej, że walka i zmaganie się wielkich gospo- 
darczych prądów, wielkich problematów wzmaga się. 
Ustala się nowe oblicze gospodarcze Europy. Zadania 
państw komplikują się, wpływy międzynarodowe na 
gospodarstwo pojedyńczych państw rosną, rozwią- 
zania w skali jednego organizmu państwowego stają 
się nieraz bezcelowe i niemożliwe. Najbliższe dzie- 
sięciolecie zadecyduje może o układzie sił gospodar- 
czych i politycznych w Europie na długie dziesięcio- 
lecia. Od początku wieku XVIII zagadnieniem na- 
czelnem państw europejskich było: nadanie współ- 
czesnych form organizacji państwa i stworzenie siły 
zbrojnej. W zakresie obu zadań spóźniliśmy się 
o dwie generacje i zapłaciliśmy to opóźnienie utratą 


Niepodległości i płaceniem ciężkiej daniny mienia 
i krwi przez sto kilkadziesiąt lat. Obecnie dwa inne 
zagadnienia decydować będą o przyszłości narodu: 
aktywność całego mechanizmu państwowego oraz 
stopień doskonałości organizacji gospodarczej, uzdol- 
nionej do rozstrzygania własnych problematów zgod- 
nie z ewolucją prądów międzynarodowych. 

Czas, pozostawiony nam jeszcze przez historję, 
jest raczej krótki. Zewsząd zbierają się silne niwelu- 
jące prądy i burze, które liczyć się będą tylko ze 
świadomą wolą i zorganizowanym oporem, łamiąc 
i przewracając interesy słabych. Będą to prądy za- 
równo polityczne jak i gospodarcze, z tem zastrze- 
żeniem, że źródłem sił politycznych stawać się będą 
coraz bardziej i coraz wyłączniej czynniki gospo- 
darcze. 

Musimy więc iść w życie, w przyszłość ze świa- 
domością celu, a cel ten nazywa się programem. 
Musi go posiadać jako wytyczną nietylko Rząd, ale 
i społeczeństwo, a przedewszystkiem jego organiza- 
cje gospodarcze. 

Nie potrzebuję w tem gronie podkreślać, że na- 
wet najbardziej syntetyczne omawianie programu 
rządowego w referacie, który innemu został poświę- 
cony tematowi, wprowadzić może raczej zamęt niż 
wyjaśnienie. Niemniej jednak w odniesieniu wyłą- 
cznie do spraw gospodarczych pragnę podać wyty- 
czne w najogólniejszym skrócie, które wedle zapa- 
trywań Rządu prowadzą do wzmocnienia gospodar- 
stwa społecznego Polski. 

Podstawą tych wytycznych musi być zawsze nie- 
naruszona równowaga budżetu peństwowego i stabi- 
lizacja waluty, Bez tych dwóch zasadniczych prze- 
słanek wogóle nie może być: mowy o jakimkolwiek 
realnym programie gospodarczym. 

Następnie wychodząc z założenia, że Polska po- 
siada 709/, ludności zawodowo czynnej w rolnictwie, 
a więc, że rolnictwo przedstawia najszersze warstwy 
konsumpcyjne w Państwie, że rynek wewnętrzny dla 
całej prawie produkcji posiada znaczenie decydujące, 
Rząd uważa, że jednem z naczelnych zadań Państwa 
jest zabezpieczenie i stałość opłacalności produkcji 
rolniczej. Postulat ten — tak jak wiele innych — 
może być osiągnięty stopniowo przez utrzymanie 
ochrony celnej płodów rolniczych i hodowlanych, 
względnie ich przetworów, następnie przez zdobycie 
i rozwój rynków zbytu i dla tej produkcji, przez 
współdziałanie w organizacji i odtworzeniu kredytów 
długoterminowych oraz stopniową konwersję szeregu 
kredytów krótkoterminowych, zużytych na inwestycje, 
na kredyty długoterminowe, przez dalsze rozszerze- 
nie kredytów krótkoterminowych, dyskontowych i za- 
stawowych, przez rozwój przedewszystkiem wśród 
drobnego rolnictwa — produkcji przetwórczej, jak lnu 
oczyszczonego, jaj, masła, owoców, warzyw i prze- 
mysłu ludowego, przez rozbudowę względnie popar- 
cie rozbudowy wytwórczości pomocniczej lub pomo- 
cniczych urządzeń, jak fabryki bekonów, szmalcu, 
fabryki nawozów sztucznych 'i maszyn rolniczych, 
chłodni, elewatorów, przez współdziałanie w organi- 
zacji zawodowej rolnictwa, przez rozbudowę niższych 
szkół rolniczych, wreszcie przez realizację reformy 
agrarnej, opartej na podstawach ekonomicznych 
i zdrowych. 

Drugiem założeniem jest- fakt niezwykle inten- 
sywnego przyrostu ludnościowego Poółski, coraz sze- 


rzej i coraz rygorystyczniej prowadzonej prohibicji 
imigracyjnej, zamykającej drogę przed racjonalnem 
wychodztwem, fakt potencjalnego bogactwa surow- 
ców w państwie o centralnem położeniu w Europie, 
a wreszcie niezbędność zarówno polityczny jak i go- 
spodarcza rozwoju struktury ekonomicznej Polski 
i to na wzór zachodnio-europejski. Z przesłanek 
tych wynika równorzędność zagadnień rolnictwa oraz 
przemysłu i handlu w Polsce. Wysiłki Państwa, ma- 
jącego ten cel przed oczyma, muszą koncentrować 
się w trzech kierunkach, pozostając w harmonii 
z ustrojem nowoczesnego kapitalizmu, 

Grupa pierwsza związana z tem stanowiskiem 
zagadnień — to przedewszystkiem zdrowe ewolucyj- 
ne prawo gospodarcze, ochrona wierzyciela, szybka 
egzekucja wyroków sądowych i wierzytelności, to 
dalsza rozbudowa samorządu gospodarczego, wzmo- 
cnienie jego autorytetu i kompetencji, to niezbędna 
reforma ustawodawstwa podatkowego, zapewniająca 
Państwu możność wykonania zasadniczego programu 
finansowego i gospodarczego, ale zarazem rozkłada- 
jaca obciążenia sprawiedliwie w stosunku do istotne- 
go dochodu, jako głównej podstawy wymiarowej, 
a następnie systematyczne wzmocnienie handlu, za- 
pewnienie mu przez traktaty handlowe rynków zbytu 
i zakupu, ostateczne uregulowanie stosunków han- 
dlowych przez traktaty, szczególnie z sąsiadami, 
a dalsze zbliżenie i zacieśnienie współpracy z pań- 
stwami zaprzyjaźnionemi nie wykluczając nawet unii 
celnej, całkującej rynki zbytu i zakupu w Centralnej 
i Południowej Europie, to wreszcie reforma taryfy 
celnej i stopniowe złagodzenie formalistyki celnej, 
dalszy rozwój sieci radców handlowych, to ułatwie- 
nie nabycia środków produkcji, jak np. maszyn, 
wkońcu systematyczna pomoc w realizacji eksportu, 
szczególnie eksportu pionierskiego. Drugą grupę za- 
gadnień obejmują sprawy bardziej bezpośredniego 
zaangażowania się Państwa w życie gospodarcze. 
Idzie tu o mobilizacje środków państwowych — nie 
chcę przez to powiedzieć wyłącznie budżetowych — 
względnie gwarancyj kredytowych na inwestycje, de- 
cydujące o wyzyskaniu surowców, jak ropa naftowa, 
sole potasowe i t. p., ale przedewszystkiem na cele, 
związane z budownictwem mieszkaniowem, rozbudo- 
wa sieci i taboru kolejowego, portu handlowego 
w Gdyni, której to rozbudowy żadne zakusy i ataki 
nie powstrzymają, następnie komunikacyj poczto- 
wych, dróg bitych, regulacji rzek i osuszenia Polesia. 
Z zagadnieniami temi łączy się ściśle sprawa unor- 
mowania warunków dopływu kapitału zagranicznego 
i jego potanienia, przedewszystkiem dla prywatnej 
inicjatywy gospodarczej, oraz ograniczenia tendencyj 
etatystycznych do wypadków, w których spełnia on 
doniosłą rolę państwową, głównie pionierską. 

Trzecią wreszcie grupę zagadnień stanowią spra- 
wy o znaczeniu ogólnem wychowawczem, normaty- 
wnem lub zabezpieczającem spokój i równowagę 
społeczną. Państwo jest obowiązane do zabezpie- 
czenia praw klasy pracującej, widząc w niej jeden 
z najważniejszych czynników produkcji, oczywiście 
nie w sposób doktrynerski, lecz na drodze realnej 
poprawy bytu oraz zabezpieczenia na starość i na 
wypadek bezrobocia. Dalszem zagadnieniem jest 
kwestja racjonalizacji kosztów własnych produkcji 
i normalizacji, rozwój nauk technicznych i ekono- 
micznych, przeprowadzenie systematycznych badań 
geologicznych etc. 


Musimy się w sposób zupełnie jasny co do przed- 
stawionych wytycznych porozumieć. Jeżeli ktokol- 
wiek objektywnie zbada wysiłki, zarządzenia, pracę 
Rządu — niewątpliwie będzie mógł stwierdzić, że 
znaczna część wymienionych postulatów i wskazań 
jest nietylko przestrzegana przez administrację pań- 
stwową, ale i systematycznie realizowana. Inna na- 
potyka na przeszkody i trudności, wynikające bądź- 
to z ograniczonych możliwości materjalnych Państwa, 
bądź to z powodu wykazanych 'uprzednio błędów 
lub niedomagań administracji, bądź wreszcie nie 
dojrzała jeszcze do definitywnego zrealizowania i wy- 
maga dyskusji z przedstawicielstwem życia gospo- 
darczego. Program zresztą, który bez reszty został 
zrealizowany, przestaje być już programem. 

Wreszcie części wskazań można ze słusznością 
zarzucić, iż są mgliste, i niedostatecznie sprecyzowa- 
ne. Zgadzam się z tą oceną w zupełności. Życie 
bowiem wyrzuca i wyrzucać będzie w przyszłości 
wciąż nowe zagadnienia, nowe formy rozwiązań, 
nowe postulaty. | one posiadają swoją własną biologję. 
To, co 10 lat temu było niejasne, nieuświadomione, 
czasem nawet niemożliwe, stopniowo krystalizowało 
się, stawało się wyraźne, oczywiste, a wreszcie sta- 
wało się faktem. 

W wytycznych, przedstawionych przeze mnie, 
raczej usiłowałem odtworzyć psychologję programu, 
samo nastawienie się, stosunek do zagadnień — niż 
program. Wydaje mi się, iż można z niego wydedu- 
kować drogi rozwiązań, jakie przyświecać będą Rzą- 
dowi w sprawach najważniejszych. To daje zarazem 
pewien niezbędny spokój społeczeństwu w jego wła- 
snych realizacjach gospodarczych, w jego zmaganiach 
się z potężnemi trudnościami dnia dzisiejszego. 

A jakiemiż wskazaniami chce się kierować 
w walce o swój gospodarczy byt samo społeczeń- 
stwo? Ta odpowiedź należy do Panów. A idzie w niej 
nie tylko o krytykę i uzupełnienie lub skorygowanie 
programu państwowego, jego Rządu, jego admini- 
stracji, lecz o pozytywne nakazy organizacyj gospo- 
darczych w stosunku do nich samych. 

Fizyka nas uczy, że istnieje prawo o rozpraszaniu 
się energji. Ciepło, skoncentrowane w jednem miej- 


scu, rozpełza się samorzutnie w przestrzeni. Wodo- 
spad dąży do poziomu morza, Wiatry wyrównują 
automatycznie różnicę ciśnień. Kryształ roztwarza 


się na jednolity roztwór w wodzie. 

Wszelka koncentracja energji wymaga wysiłku, 
pracy, czujności i zdecydowanej woli. Polska, jeżeli 
chce żyć wolna, musi koncentrować wielkie zapasy 
energji. Mimo oporów, mimo trudności, mimo prze- 
ciwieństw losów. Nietylko w swoim ustroju państwo- 
wym, ale również w każdej jednostce społecznej 
i jednostce gospodarczej. Praca dziesięciolecia ostat- 
niego jest duża. Bilans ogólny tego okresu jest ak- 
tywny. Przyrost energji skoncentrowanej i świado- 
mości społecznej jest znaczny. Postęp organizacyjny 
w zakresie gospodarczym jest poważny. 

Ale przyszłość wymagać od nas będzie wielo- 
krotnie większego wysiłku, wielokrotnie znaczniejszej 
koncentracji energji, wielokrotnie sprawniejszej or- 
ganizacji. 

l to wymagać będzie bezapelacyjnie! Czy zdobę- 
dziemy się wspólnie — Rząd i społeczeństwo całe — 
na wysiłek równy obowiązkowi ? 

Oto najważniejsze zagadnienie biiskiej przyszłości. 

Eugenjusz Kwiatkowski. 


Możliwości i kierunki współpracy 
Izb Przemysłowo-Handlowych 
z władzami skarbowemi 


Referat, wygłoszony przez d-ra Józefa Sachsa, wiceprezesa Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Łodzi i prezesa Stowarzyszenia Kupców m. Łodzi, na Kongresie Izb Przemysłowo- 
Handlowych we Lwowie. 


Sfery gospodarcze nie mogą się u nas pogodzić 
z istniejącym systemem podatkowym, gdyż w podsta- 
wowej jego dziedzinie, t.j. w zakresie podatków bez- 
pośrednich, cechuje go notorycznie znana nierówno- 
mierność w rozłożeniu ciężarów na poszczególne 
warstwy społeczne. Nasze ustawy podatkowe były 
konstruowane pod znakiem inflacji i w okresie sztu- 
cznie wzmożonego tempa życia gospodarczego i obro- 
tów, nie dziw też, iż dzisiaj w świetle zmienionych 
stosunków w całej pełni ujawnia się ich nieprzydat- 
ność, nadająca im wręcz nieprzydatny charakter. 

Życie, biegnąc szybko, wyłoniło szereg nowych 
zjawisk i potrzeb, których nasze ustawy podatkowe 
wcale nie przewidziały, i dlatego też raz po raz wy- 
twarza się stan rzeczy, doprowadzający do ciągłych 
konfliktów podatników z władzami skarbowemi. Nie- 
omal od pierwszej chwili wprowadzenia ustaw podat- 
kowych, a w szczególności ustawy o podatku mająt- 
kowym i podatku przemysłowym sfery gospodarcze 
wskazywały jednak na błędne założenia ich i destruk- 
cyjne działanie, jakie wywierają na życie gospodarcze, 
co szczególnie dotyczy ustawy o podatku przemy- 
słowym. 

Ponieważ instytucja [zb Przemysłowo-Handlowych 
nie była jeszcze wówczas jednolicie rozbudowana, 
rzecznikami owych zastrzeżeń musiały być w głównej 
mierze t. zw. wolne organizacje gospodarcze. Z chwilą 
powstania Izb Przemysłowo-Handlowych na terenie 
b. Kongresówki, ingerencja w sprawie zasadniczych 
niedomagań życia gospodarczego stała się zadaniem 
samorządu i w tych warunkach Izby musiały szcze- 
gólną uwagę poświęcić zagadnieniom podatkowym, 
gdyż w dziedzinie ogólnych postulatów naszej gospo- 
darki sprawy te ciągle jeszcze zajmują czołowe i wręcz 
decydujące miejsce. Dlatego też prawie codziennie 
Izby Przemysłowo-Handlowe bądź zapomocą wystąpień 
na lokalnych odcinkach, t. j. na terenie Izb Skarbo- 
wych, bądź to w drodze memorjałów, kierowanych 
pod adresem Ministerstwa Skarbu, zmuszone są in- 
gerować w sprawie materjalnych i proceduralnych 
przepisów prawa podatkowego, aby w ten sposób ła- 
godzić ujemny wpływ wadliwych ustaw podatkowych 
i zapobiegać nienależytemu stosowaniu ich w praktyce 
jako też w wyniku tych starań zmniejszać ciężar do- 
legliwości, nieuchronnie wypływających z faktu, iż 
dotychczas nie udało się u nas przeprowadzić reformy 
podatkowej. 

Wystąpienia owe niezawsze jednak osiągają nale- 
żyte rezultaty i dlatego należałoby zastanowić się 
nad sposobami pogłębiania metod współpracy sfer 
gospodarczych z władzami skarbowemi, nie ulega 
bowiem wątpliwości, iż współdziałanie należycie sko- 
ordynowane i oparte na zasadach racjonalnej ciągłości 
może dać pozytywne korzyści nietylko życiu gospo- 
darczemu, lecz i Skarbowi Państwa. Współpraca ta 
niechybnie mogłaby bowiem zbliżyć władze skarbowe 
do potrzeb życia i tem samem przy równoległem 


utrwaleniu się zasady praworządności wnieść do dzie- 
dziny podatkowej element nieodzownego uspokojenia 
i odprężenia. W warunkach tych nietylko znośniejszą 
stałaby się sytuacja szerokich rzesz płatników, lecz 
znacznego uproszczenia doznałaby również praca ad- 
ministracji skarbowej. 

Na zasadzie wydawnictwa Ministerstwa Skarbu 
p. t. „Obciążenie państwowemi podatkami bezpośred- 
niemi w roku 1928”, Warszawa 1930 r., ustalić można 
rzeczywiste kwoty podatkowe, ciążące na poszcze- 
gólnych grupach gospodarstwa społecznego, a tem 
samem cyframi udokumentować słuszność twierdzenia, 
iż przemysł i handel, jako główni płatnicy podatków, 
muszą równocześnie być rzecznikami specjalnego kry- 
tycyzmu podatkowego. Sfery przemysłowo-handlowe, 
reprezentowane przez Izby, muszą zaś przywiązywać 
szczególną wagę do uporządkowania stosunków po- 
datkowych, gdyż one właśnie ponoszą gros ciężarów 
i najbardziej cierpią z powodu wadliwości naszego 
ustroju podatkowego. 

Według przytoczonej publikacji w roku 1928 po- 
datki bezpośrednie na rzecz samego Skarbu Państwa 
wynosiły Zł. 969,402,633, przyczem w sumie tej po- 
szczególne grupy gospodarstwa społecznego uczestni- 
czyły według następującego klucza: 


Złote Proc. 
Nieruchomość gruntowa 114,610,386 11,9 
šj nadzwycz. wyrębu lasu 3,148,767 0,3 
Budynki 67,989,612 7,1 
Przemysł rolny 6,876,724 0,8 
Przemysł górniczy, huthiczy i fabr. 286,806,496 29,7 
Rzemiosła 40,235,905 4,2 
Handel 329,719,934 33,6 
Oddzielne składy 214,550 — 
Zajęcia Przemysłowe 3,515,045 0,3 


Wolne zawody 13,388,140 1,4 


Inne zajęcia zarobkowe oraz upo- 


sażenia wypłacane zagranicą 2,882,402 0,3 
Tantjemy 1,220,312 0,1 
Kapitały i prawa majątkowe 22,380,065 2,4 
Wszelkie inne źródła 2,102,166 0,2 
Dochody ustalone na mocy art. 64 ust.  2,455,352 0,5 
Dochody niefundowane 66,837,048 6,9 
Podatek wojskowy 5,024,729 0,5 


Ogółem 969,402,633 100,0 


Zestawienie powyższe sporządzone jest na pod- 
stawie wymiarów podatkowych za 1928 r., a nie fak- 
tycznych wpływów (z wyjątkiem kwot, dotyczących 
świadectw przemysłowych, oraz podatku dochodowego 
od uposażeń). Z zestawienia tego, obejmującego po- 
datki: gruntowy, od nieruchomości, przemysłowy, do- 
chodowy, od kapitałów i rent oraz wojskowy, wynika, 
iż handel ponosi z tytułu państwowych podatków bez- 
pośrednich największy ciężar, bo 33,6*/,, zkolei zaś 
idzie przemysł, który uiszcza 29,7*/, ogólnej sumy, 


Przejdźmy do niezmiernie instruktywnych danych 
o dochodach poszczególnych grup gospodarstwa spo- 
łecznego, przyczem oczywiście mowa jest tylko o do- 
chodach podatkowych, ustalonych dla celu wymiaru 
podatkowego za rok 1928: 


Nieruchomość gruntowa 823,028,412 23,2 
šf nadzw. wyrębu lasu 20,449,756 0,6 
Budynki 323,967,609 9,1 
Przemysł rolny 30,260,707 0,9 
Przemysł górniczy, hutniczy i fabr. 637,409,816 17,8 
Rzemiosła 270,576,435 7,6 
Handel 1,108,799,157 31,1 
Zajęcia przemysłowe 25,485,616 0,7 
Zawody wolne 127,695,900 3,6 


Inne zajęcia zarobkowe i uposa- 


żenia wypłacane zagranicą 53,544,364 1,5 


Tantjemy 7,375,297 0,2 
Kapitały i prawa majątkowe 70,181,077 2,0 
Wszelkie inne żródła 30,141,995 0,8 

0,9 


Dochody ustalone na mocy art. 64 ust. 31,494,045 
3,560,410,186 100,0 


Powyższe cyfry wykazują, że handel partycypuje 
w 31,1 °/» nieruchomość gruntowa — 23,2"/œą prze- 
mysł — w 17,8°/. O ile chodzi o obroty, przyjęte 
dla poszczególnych grup przedsiębiorstw dla wymiaru 
podatku przemysłowego, wyrażają je poniższe cyfry: 


Przemysł rolny 272,506,927 1,0 


Przemysł górniczy, hutniczy i fabr. 8,660,465,950 33,9 
Rzemiosła 1,443,367,946 5,6 
Handel 14,918,040,411 58,4 


42,614,000 0,1 
220,182,284 1,0 


25,557,177,518 100,0 


Zajęcia przemysłowe 
Wolne zawody 


Obroty handlu zatem stanowią 58,4"/,, a prze- 
mysłu 33,9 "/,, przyczem dla charakterystyki podnieść 
należy, iż w sumie 8 miljardów 660 miljonów 465 tys. 
950, ustalonej dla całego przemysłu Polski, najwyższa 
cyfra, t.j. 1,623 milj. przypada na przemysł włókien- 
niczy. Powinno to być nietylko dowodem wielkiego 
i pierwszorzędnego znaczenia, jakie przemysł ten po- 
siada dla naszego budżetu i całego systemu gospo- 
darczego wogóle, lecz również uzasadnienia, dlaczego 
włókiennictwo, jako czołowy płatnik tak doniosłą 
wagę przypisuje zagadnieniu usprawnienia systemu 
i administracji podatkowej. 

Na zasadzie przytoczonych danych stwierdzić 
możemy z całym naciskiem, że podatkami szczególnie 
obciążony jest zatem przemysł i handel, dlatego też 
te dwa czynniki gospodarcze, ponosząc największe 
ciężary, zkolei dążyć muszą także do tego, by ich 
słusznym postulatom w sprawie złagodzenia ciężaru 
podatkowego udzielany był odpowiedni posłuch. Sa- 
morząd gospodarczy, będący ustawowem przedstawi- 
cielstwem sfer gospodarczych, nie może się jednak 
ograniczać tylko do przedstawiania postulatów, lecz 
konsekwentnie zabiegać musi także o ich należyte 
uwzględnienie. Z tych względów sprawa należytych 
metod współpracy władz skarbowych z samorządem 
gospodarczym nabiera charakteru zagadnienia zasad- 
niczego. Stwierdzić wypada jednak — nie dając wy- 
razu zbyt daleko idącym i wydawałoby się maksymal- 
nym żądaniom — iż kontakt Izb Przemysłowo-Han- 
dlowych z Ministerstwem Skarbu jest ciągle jeszcze 
bardzo luźny i raczej pośredniej, t. į. memorjałowej 


natury, aniżeli żywy i bezpośredni. Nie ulega wątpli- 
wości, iż utrudnia to i opóźnia realizację szeregu 
uzasadnionych postulatów. Dlatego też pożądane 
byłoby, by w sporadycznych odstępach czasu Mini- 
sterstwo Skarbu odbywało zbiorowe konferencje infor- 
macyjne z przedstawicielami wszystkich lzb Przemy- 
słowo-Handlowych celem wyjaśnienia bieżących kwestyj 
wątpliwych wzgl. spornych. 

Przy tej sposobności nadmienić wypada także, 
iż nieodzowne jest, by Ministerstwo przesyłało lzbom 
do opinjodawczego oświadczenia się nietylko projekty 
ustaw, lecz również i wszelkich zasadniczych rozpo- 
rządzeń wykonawczych, normujących prawa i obo- 
wiązki płatników. 


Znacznie żywszą i bezpośredniejszą jest styczność 
Izb Przemysłowo-Handlowych z władzami podatko- 
wemi Il instancji. Nie omylę się jednak, twierdząc, 
iż celem pogłębienia tej styczności należy m. in. roz- 
szerzyć jej podstawę ogólno-gospodarczą i z tego też 
powodu w interesie zapewnienia władzom podatko- 
wym II wzgl. I instancji najdokładniejszego poglądu 
na fluktuacje sytuacji gospodarczej w ich okręgu 
urzędowania wskazane byłoby w tym celu odbywanie 
perjodycznych konferencyj informacyjnych z przedsta- 
wicielami lzb Przemysłowo-Handlowych i reprezento- 
wanemi przez nie sferami gospodarczemi. Tak na- 
wiązany i kontynuowany kontakt niechybnie jeszcze 
bardziej zbliżyłby z jednej strony władze skarbowe 
do życia i jego potrzeb, z drugiej zaś w tej samej 
mierze zacieśniłby współdziałanie sfer gospodarczych 
z administracją skarbową i ułatwiłby przedstawiciel- 
stwu płatników zrozumienie trudności na jakie napo- 
tyka ona w swej pracy. W konsekwencji mogłoby 
to zatem stanowić ważny krok naprzód w dziedzinie 
racjonalnego unormowania stosunku władz podatko- 
wych do życia gospodarczego i odwrotnie. 


Dodam przy tej sposobności, iż celem wydat- 
niejszego zbliżenia samorządu gospodarczego do prac 
władz skarbowych — stosownie do niejednokrotnie 
już wyrażonych dezyderatów — lzby stwierdzają po- 
trzebę jak najszerszego uprzystępniania okólników 
zasadniczych, dotychczas bowiem nietylko poszcze- 
gólni płatnicy, lecz i Izby Przemysłowo-Handlowe 
nie są wczas poinformowane o ich treści. Do tego 
dołączyć wypada postulat, iż pożądane byłoby udzie- 
lanie Izbom bieżących informacyj o wpływach skar- 
bowych, osiąganych w ich okręgach w dziedzinie 
podatków bezpośrednich, odnośne bowiem dane ze- 
zwolić mogą na miarodajną ocenę sytuacji gospo- 
darczej i stanowić ważne kryterjum przy podejmo- 
waniu kroków interwencyjnych w sprawach podatko- 
wych zasadniczego charakteru. 


Przyjąć można, iż w ogólnych tylko zarysach 
przedstawiona współpraca władz skarbowych z sa- 
morządem gospodarczym odda administracji skarbo- 
wej znaczne i pozytywne usługi, gdyż niezawodnie 
przyczyni się ona do pacyfikacji stosunków na fron- 
cie podatkowym, co nie pozostanie znów bez po- 
ważnego wpływu na moralność podatkową z jednej 
strony a pogłębianie się praworządności w dziedzinie 
akcji wymiarowej z drugiej. Teorja i doświadczenie 
dowodzą zaś, iż praworządność w dziedzinie prak- 
tyki wymiarowej oraz utrwalenie się moralności sta- 
nowią kardynalne warunki, sprzyjające racjonalnemu 
i gospodarczo uzasadnionemu wzrostowi wpływów 


ej 


skarbowych, ponadto zaś podnoszą one ogólny po- 
ziom życia gospodarczego. W tych warunkach od- 
pada bowiem podnieta dla nielegalnej działalności 
zarobkowej i w parze z tem idącej defraudacji po- 
datkowej, która godzi nietylko w skarb państwa, lecz 
w najszkodliwszy sposób pogarsza sytuację konku- 
rencyjną uczciwych płatników, prawidłowo wywiązu- 
jących się z powinności podatkowych. 

Nie przesądzając zmian, jakie zajdą przy nowe- 
lizacji ustaw podatkowych, pragnę obecnie zwrócić 
uwagę na ingerencję czynnika obywatelskiego, którą 
pzzewidują obowiązujące ustawy podatkowe, jako też 
wskazać na dziedziny, gdzie czynniki obywatelskie 
są wyeliminowane, jakkolwiek współudział ich mógłby 
w znacznej mierze przyczynić się do usprawnienia 
akcji wymiarowej i bardziej uzgodnić ją z faktycz- 
nemi stosunkami gospodarczemi. 


Art. 40 ustawy o państwowym podatku przemy- 
słowym przewiduje, że niezwłocznie po upływie ter- 
minu, wyznaczonego na nabywanie świadectw prze- 
mysłowych, naczelnicy władz podatkowych l-ej in- 
stancji i ich pomocnicy, a ewentualnie inni urzędnicy 
wydelegowani przez Prezesa Izby Skarbowej, przy- 
stąpić mogą do lustracji przedsiębiorstw. Dokony- 
wujący lustracji badają rodzaj i rozmiar każdego 
przedsiębiorstwa, zbierają dane do należytego obli- 
czenia podatku przemysłowego oraz sprawdzają, czy 
wszystkie przedsiębiorstwa posiadają właściwe świa- 
dectwa przemysłowe. Ponieważ lustracji przedsię- 
biorstw przeważnie dokonywują osoby niefachowe, 
które mimo najlepszych intencyj nie mogą należycie 
ustalić wartości najróżnorodniejszych towarów, znaj- 
dujących się na składzie danego przedsiębiorstwa, 
które ksiąg nie prowadzi — przeto stan faktyczny, 
badany tą drogą, prowadzi częstokroć do niesłusznych 
stwierdzeń, co zkolei staje się przyczyną nadmiernego 
opodatkowania. 


Wprawdzie wyrok N. T. A. z dnia 11 marca 1925r. 
orzeka, iż rzeczą organu kontrolującego jest wyłącznie 
ustalenie stanu faktycznego na miejscu, natomiast 
wyciąganie wniosków z tych danych należy do ko- 
misji, której zadaniem jest ustalenie wysokości obrotu 
na podstawie całego materjału, jakim rozporządza, 
niemniei jednak przekonaliśmy się z praktyki, że ma- 
terjał taki przez komisje nie jest rozpatrywany. Wy- 
miar podatku następuje naskutek wniosku naczelnika 
l-ej instancji, a zatem tej osoby, która albo samo- 
dzielnie lustrację przeprowadziła, lub też poleciła 
przeprowadzić lustrację osobom sobie podwładnym. 
Ponieważ czynności lustracyjne mają bezsprzecznie 
najpoważniejszy wpływ na wymiar podatku przemy- 
słowego, dlatego zdaniem mojem do lustracji przed- 
siębiorstw powinien być wprowadzony czynnik oby- 
watelski, rekrutujący się z ludzi fachowych, odpo- 
wiednio do każdej branży desygnowanych przez Izby 
Przemysłowo-Handlowe. 

Gdyby do czasu nowelizacji ustawy tego rodzaju 
zmiany nastąpić nie mogły, zwrócić należy uwagę 
Komisjom Szacunkowym, aby przy wymiarze podatku 
ściśle przestrzegały przepisów wyroku N. T.A. z dnia 
11 marca 1925 r. Lustracja przedsiębiorstwa powinna 
się odbywać zawsze w obecności właściciela przed- 
siębiorstwa lub jego upoważnionego i protokół lustracji, 
zawierający wszelkie dane lustracyjne, winien być 
przedstawiony właścicielowi lub osobie upoważnionej 
przez niego do podpisu. 


Zkolei podnieść należy, iż niedostatecznie zawa- 
rowany jest współudział elementu obywatelskiego 
w Komisjach Szacunkowych, Izby Przemysłowo-Han- 
dlowe posiadają bowiem raczej formalny, niż faktyczny 
wpływ na ich obsadę. W myśl art. 59 ustawy o po- 
datku przemysłowym Komisja Szacunkowa l-ej instancji 
do wymiaru podatku przemysłowego składa się z 8 
do 12 członków i tyluż zastępców z grona płatników 
od obrotu, przyczem połowę członków i zastępców 
Komisji mianuje Prezes właściwej Izby Skarbowej na 
wniosek Naczelnika władzy podatkowej l-ej instancji, 
drugą zaś połowę mianuje tenże Prezes z listy kan- 
dydatów, przedstawionych przez lzbę Przemysłowo- 
Handlową i Izbę Rzemieślniczą wzgl. przez zawodowe 
organizacje gospodarcze. W myśl ustawy lista kan- 
dydatów powinna jednak zawierać trzykrotnie większą 
liczbę nazwisk, niż liczba członków Komisji. W prak- 
tyce zniewala to Izby — z uwagi na konieczność 
skompletowania terna — do wysuwania kandydatur 
mniej odpowiadających jednostek obok osób o pierw- 
szorzędnych kwalifikacjach. Doświadczenie poucza 
przytem, iż owi pierwszorzędni kandydaci Są często- 
kroć eliminowani z terna, zaś wybierane są właśnie 
jednostki mniej odpowiednie. Dlatego też pożądanem 
byłoby, aby cała Komisja Szacunkowa l-ej instancji 
(o ile instytucja Komisji nie dozna modyfikacji w razie 
wydania jednolitej ordynacji podatkowej) mianowana 
była przez Prezesa lzby Skarbowej z listy, przedsta- 
wionej przez Izbę Przemysłowo-Handlową, Izbę Rze- 
mieślniczą oraz organizacje dla zawodów wyzwolo= 
nych. 

To samo odnieść należy do trybu powoływania 
Komisyj odwoławczych, przyczem ze względu na 
wielką ilość odwołań, powstających w przeważnej 
mierze z wymiaru drobniejszych kwot podatkowych, 
byłoby pożądane, aby w większych ośrodkach, przy 
Izbie Skarbowej do czasu wprowadzenia ryczałtu fun- 
gowała dodatkowa Komisja Odwoławcza ze specjal- 
nem uwzględnieniem przedstawicieli drobnego handlu, 
przemysłu i rzemiosła. Rozpatrywałaby ona odwo= 
łania od wymiarów, nieprzewyższających obrotowej 
sumy Zł. 30,000.—. Zadośćuczynienie temu wnio- 
skowi mieści się w granicach obowiązującej ustawy, 
gdyż przewiduje ona możliwość powołania do życia 
dodatkowych Komisyj Odwoławczych. 

Zkolei przejść mi wypada do niezmiernie ważnej 
sprawy, dotyczącej współdziałania rzeczoznawców. 
Art. 75 ustawy o podatku przemysłowym orzeka, iż 
celem należytego sprawdzenia obrotu i przygotowania 
wniosków (art. 74) władze podatkowe |I-ej instancji 
mają prawo zbierać informacje od osób, obznajmio- 
nych z faktycznemi stosunkami i powoływać biegłych 
do badania ksiąg, zapisków oraz stosunków faktycz- 
nych, miarodajnych dla wymiaru podatku z listy kan- 
dydatów, przedstawionych przez organizacje lub zrze- 
szenia przemysłowo-handlowe oraz związki zawodowe. 
Otóż dla zapewnienia równomierności w opodatko- 
waniu powoływanie rzeczoznawców [-ej instancji ma 
doniosłe znaczenie, ale jedynie w tym wypadku, o ile 
ci rzeczoznawcy rakrutują się z osób, znających za- 
równo stosunki branżowe jako też warunki zarobkowe 
płatnika. Dlatego też —z zadośćuczynieniem stwier- 
dzając zainicjowaną w tej mierze praktykę — rzeczo- 
znawcy winni być wybierani odtąd jedynie z listy 
kandydatów, przedstawionych przez Izby Przemysło- 
wo-Handlowe, Izby Rzemieślnicze oraz stowarzyszenia 
wolnych zawodów. Naczelnicy Urzędów Skarbowych 


I-ej instancji winni jednak przestrzegać zasadę, aby 
dla każdej poszczególnej branży byli powoływani od- 
powiedni rzeczoznawcy, częstokroć spotyka się bo- 
wiem fakty, że dla wymiaru podatku przemysłowego 
przy sprzedaży hurtowej wyrobów włókienniczych po- 
wołuje się kupca, który sprzedaje najróżnorodniejsze 
towary na raty lub też naodwrót. Mógłbym przyto- 
czyć przykłady o wiele więcej rażące, sądzę jednak, 
iż i bez cytowania ich uzasadniony jest postulat, aby 
w przyszłości podobne niedomagania się nie poja- 
wiały. 

Z drugiej strony należy także w drodze osobnej 
instrukcji ustalić prawa i obowiązki rzeczoznawców 
oraz unormować sprawę zwracania im kosztów, co 
zresztą przewiduje ustawa o podatku dochodowym. 
Dla uniknięcia nieporozumień podkreślam, iż czasami 
od rzeczoznawców władze skarbowe domagają się 
specjalnych ekspertyz, wymagających większego wy- 
siłku pracy i odpowiedzialności, i to, zdaje się było 
motywem, dla którego ustawodawca przewidział, iż 
przysługuje im taki sam zwrot kosztów, jak rzeczo- 
znawcom sądowym. Uregulowanie tej sprawy ważne 
jest także dlatego, ponieważ na miejsce rzeczoznaw- 
ców, którzy z braku wynagrodzenia rezygnują ze 
swoich funkcyj, Izby przedstawiać muszą innych kan- 
dydatów, zazwyczaj trudno ich jednak dobrać, gdy 
odpadają z podanej dopiero co przyczyny jednostki 
fachowe. 

Bardzo pożądane byłoby również powoływanie 
biegłych buchalterów dla badania ksiąg, gdyż zdarza 
się zbyt często, że księgi nie są uznawane za pra- 
widłowe, ponieważ z błahych i formalnych powodów 
dyskwalifikuje się je. Tego rodzaju postępowanie 
urzędów l[-ej instancji prowadzi w konsekwencji do 
zmniejszenia ilości płatników, prowadzących prawi- 
dłowe księgi, gdy tymczasem dążenia zarówno Mini- 
sterstwa Skarbu, jak i sfer gospodarczych idą w tym 
kierunku, aby jak największa ilość płatników prowa- 
dziła księgi, albowiem usprawnia akcję wymiarową 
i nieodzowne jest również w interesie podniesienia 
ogólnego poziomu kultury handlowej. 

Te uwagi odnoszą się także do art. 55 ustawy 
o podatku dochodowym. Zatrzymując się na przepi- 
sach ostatnio przytoczonej ustawy podatkowej, pod- 
nieść wypada, iż o ile chodzi o Komisje Szacunkowe 
l-ej instancji dla spraw podatku dochodowego, to 
w wypadkach, gdy obejmują one wyłącznie okręgi 
miejske, wybory połowy członków i zastępców do 
takich i Komisyj, uskuteczniają jedynie rady miejskie 
zaś drugą połowę mianuje dyrektor właściwej lzby 
Skarbowej na wniosek Naczelnika Urzędu Skarbowego. 
Zwrócić muszę uwagę na zasadzie długoletniego do- 
świadczenia, że przepis pierwszej części art. 34, na- 
dającego prawo wyboru połowy członków Komisyj 
i ich zastępców radom miejskim, winien być bez- 
względnie zmieniony, gdyż rady miejskie, reprezen- 
tujące przeważnie element polityczny, przy wyborze 
członków Komisyj dla wymiaru podatku dochodowego 
nie liczą się wcale z potrzebami gospodarczemi 
i przeważnie wybierają ludzi partyjnych, nieobezna- 
nych z przepisami podatkowemi ani ze stosunkami 
płatników z grona sfer przemysłowo-handlowych. Nie 
liczą się one również z przepisem art. 34, który po- 
wiada, że wybory i mianowania należy przeprowa- 
dzić w ten sposób, aby istniejące w każdym okręgu 
szacunkowym główne źródła dochodu, o ile możności, 
były równomiernie reprezentowane. 


Prawa rad miejskich winny dlatego być przelane 
na Izby Przemysłowo-Handlowe i Rzemieślnicze, przy- 
czem uzasadnione jest, aby również i drugą połowę 
Komisji Szacunkowej ustalał Prezes Izby Skarbowej 
na zasadzie listy, przedstawionej przez lzby, a nie na 
wniosek naczelników l-ej instancji. Tylko w ten 
sposób uformowane Komisje dadzą bowiem pełną 
gwarancję, że zasiadają w nich ludzie obeznani ze 
stosunkami gospodarczemi, wyposażeni w poczucie 
należytej odpowiedzialności oraz zdolni do przestrze- 
gania zasady bezwzględnej bezstronności. 

O ile chodzi o Komisję Odwoławczą dla podatku 
dochodowego, byłoby również pożądane, by w tych 
okręgach, gdzie stale spotyka się nadmiar drobnych 
odwołań, powołano do życia specjalną Komisję dla 
rozpatrywania odwołań od wymiarów, nieprzewyższa- 
jących sumy dochodu Zł. 15,000,—, 

Zgłaszając powyższe wnioski, zastrzegam się wy- 
raźnie, iż nie zajmuję negatywnego stanowiska wobec 
dalej idącej idei ewent. powołania do życia insty- 
tucji specjalnych sądów skarbowych z udziałem nie- 
zależnego elementu sędziowskiego oraz ławników 
z grona płatników. Ponieważ niewiadomo jest jednak, 
czy i kiedy ta inowacja, łącząca się ściśle ze sprawą 
wydania t. zw. jednolitej ordynacji podatkowej, zosta- 
nie wprowadzona w życie, uważałem za nieodzowne 
przytoczyć postulaty minimalne, dotyczące bezwzględ- 
nie koniecznych zmian, jakim ulec winien ustrój Ko- 
misyj Szacunkowych i Odwoławczych. 

Dla wymiaru podatku dochodowego od przedsię- 
biorstw przemysłowych i handlowych, nie prowadzą- 
cych ksiąg, ustanowiony został w roku 1924 wykaz 
procentów średniej dochodowości. Wyniki akcji wy- 
miarowej podatku dochodowego już w roku 1924 wy- 
kazaly jednak dalekoidącą nierównomierność w opo- 
datkowaniu, co przypisać należało niedostatecznemu 
orjentowaniu się Komisyj Szacunkowych w zyskow- 
ności poszczególnych gałęzi przemysłu i handlu oraz 
rozbieżności poglądów: organów wymiarowych. Mini- 
stertwo Skarbu, opierając się na materjale, dostar- 
czonym przez Komisje Odwoławcze podatku przemy- 
słowego, opracowało dlatego dla użytku władz wy- 
miarowych wykaz, podający średni zysk w stosunku 
do obrotów przedsiębiorstw przemysłowych, handlo- 
wych i wolnych zawodów, i ©okólnikiem z dnia 
29 maja 1925 r. zarządziło stosowanie tych norm 
przy wymiarze podatku dochodowego. 

Taki sam okólnik Ministerstwo Skarbu wydało 
w czerwcu 1927 r., dopełniając go jeszcze przepi- 
sami, wyjaśniającemi sposób należytego ich stosowa- 
nia w praktyce. 

W łańcuchu godnych uznania ostatnich zarzą- 
dzeń Ministerstwa Skarbu w dziedzinie łagodzenia 
ciężarów podatkowych (niestety, przeważnie tylko dla 
rolnictwa) jedno z niepoślednich miejsc zajmuje m. in. 
okólnik p. Ministra Skarbu Matuszewskiego, pozostający 
w związku ze zbliżającym się okresem wymiarowym 
podatku dochodowego na rok 1930.  Okólnik ten 
o liberalistycznej tendencji, tak różnej od fiskalizmu 
niższych organów wykonawczych, na które uskarżają 
się sfery gospodarcze, precyzuje sposób szacowania 
dochodów z gospodarstw rolnych, nieprowadzących 
właśnie prawidłowych ksiąg. Zwracam uwagę na 
przytoczony okólnik nietylko ze względu na zawarte 
w nim istotne ulgi, lecz i z powodu przebijającej 
z niego tendencji, zakazującej traktowania podatnika, 
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jak to się często jeszcze, niestety, w życiu praktycz- 
nem zdarza, jako rzekomo z reguły wprowadzającego 
w błąd władze podatkowe. Nieodzowne jest dlatego, 
by okólnik ten stosowany był w całej rozciągłości 
również i przy wymiarze podatku dochódowego w r; b. 
w odniesieniu .do przemysłu, handlu i zajęć zawodo- 
wych, gdyż kryzys wycisnął swe piętno zarówno na 
stosunkach dochodowych rolnictwa. jak i wszystkich 
wogóle sfer gospodarczych. 

Należyte stosowanie postanowień tego okólnika 
przyczynić się może dlatego w znacznej mierze do 
równomiernego i sprawiedliwego ustalenia podatku 
dochodowego w r.b., co posiadać może znów nie- 
zmiernie doniosłe znaczenie dla ukształtowania się 
ogólnej naszej sytuacji gospodarczej, nacechowanej 
zjawiskiem najdalej idącej dekapitalizacji. Przy tej 
sposobności podnieść należy, iż normy średniej do- 
chodowości winny być co roku zależnie od sytuacji 
gospodarczej rewidowane przy współudziale Izb Prze- 
mysłowo-Handlowych jako też Komisji Odwoławczej 
podatku przemysłowego i dochodowego. Z uwagi na 
fakt, iż zachodzi zbyt często potrzeba odwoływania 
się do opinji rzeczoznawców z powodu nader niskich 
norm stawek amortyzacyjnych, ustalonych w art. 16 
rozp. wykonawczego do ustawy o państwowym po- 
datku dochodowym, pożądana byłaby rewizja owych 
stawek w kierunku podwyższenia ich górnej granicy. 

Doświadczenie praktyczne dowodzi, iż władze 
skarbowe w wypadkach, gdy dla ustalenia stosunku 
podatkowego istotne znaczenie posiadają normy zwy- 
czajów handlowych, nie zwracają się do lzb o od- 
nośną opinję. Należałoby jednak zainicjować prak- 
tykę, iż we wszystkich wypadkach, w których prze- 
pisy ustawowe orzekają, iż dla ustalenia stosunku 
faktycznego miarodajne są zwyczaje handlowe, władzo 
skarbowe powinny zasięgać opinji Izb Przemysłowo- 
Handlowych, gdyż są one czynnikiem z mocy prawa 
powołanym do oświadczania się o istnieniu zwycza- 
jów handlowych. 

; Kończąc moje uwagi, konkluduję, że ścisła i na 
zasadach ciągłości oparta współpraca Izb Przemy- 
słowo-Handlowych z władzami skarbowemi, w której 
interesie pożądane jest odbywanie zaznaczonych kon- 
ferencyj informacyjnych na terenie Ministerstwa, jak 
i lokalnych konferencyj na terenie Izb Skarbowych, 
wytworzyć może warunki, zdolne zkolei wydatnie po- 
prawić stosunek płatnika do władz Skarbowych i od- 
wrotnie. Nieodzowne jest jednak, z uwagi na do- 
niosłe znaczenie, jakie problem podatkowy zajmuje 
zarówno w gospodarstwie prywatnem, jak i w nastro- 
jach i mentalności najszerszych sfer — aby władze 
$karbowe wydatnie ułatwiły Izbom ich ciężką rolę 
jako rzecznika postulatów sfer gospodarczych. Izby 
są współodpowiedzialne za prosperację krajowych 
warsztatów pracy i w intencji ułatwienia warun- 
ków ich rozwoju powołane zostały właśnie do 
rozwinięcia działalności. Dlatego też owej działal- 
ności ich zapewnić należy racjonalne podstawy i to 
nietylko formalnej, lecz przedewszystkiem faktycznej 
natury, Stanie się temu zadość, gdy Ministerstwo 
Skarbu wydatnie przyśpieszy tryb udzielania odpo- 
wiedzi na wszelkie memorjały, składane przez Zwią- 
zek Izb Przemysłowo-Handlowych i poszczególne Izby 
i gdy zarządzi bezwzględne honorowanie wyroków 
N. T.A., co znakomicie mogłoby zmniejszyć ilość 
konfliktów, wyłaniającyyh się w praktyce wymiarowej, 
a wywołujących stan niepewności, niepożądanej za- 


równo w interesie życia gospodarczego i jego możli- 
wości kalkulacyjnych, jako też w interesie Skarbu, 
który dbać musi o jednolitość i praworządność admi- 
nistracji skarbowej. 

Zkolei zmniejszy to również napór postulatów 
podatkowych, kierowanych pod adresem Izb Przemy- 
słowo-Handlowych i zezwoli im na jakościowe po- 
głębienie systemu swej współpracy z władzami skar- 
bowemi. Na dowód zaś, że do takiej współpracy 
Izby Przemysłowo-Handlówe są powołane, pozwalam 
sobie przypomnieć przemówienie b. Premjera, p. Świ- 
talskiego, na naradach gospodarczych Rządu z dele- 
gatami Izb Przemysłowo-Handlowych w dniu 7 i 8 pa- 
ździernika 1929 r. w Warszawie: „Panowie z obo- 
wiązku swego macie wykonywać obronę interesów 
gospodarczych przemysłu i handlu. Obrona Panów 
będzie tem skuteczniejsza, im bardziej i im częściej 
będziecie Panowie uciekać się do argumentów, wy- 
pływających z troski o całość interesów gospodar- 
czych Polski. Głos, wychodzący od Panów, będzie 
miał swą wagę nietylko dlatego, że Izby Przemysłowo- 
Handlowe powstały z wyborów, nietylko dlatego, że 
niema Rządu, któryby nie uznawał konieczności i nie- 
zbędności współpracy z czynnikiem obywatelskim, 
ale i dlatego, że Panów opinje będą z pewnością na- 
cechowane zarówno spokojem, jak dokładną znajo- 
mością zagadnień, o których Panom wypadnie swą 
opinję wyrazić. Niezbędna współpraca między wła- 
dzami państwowemi a czynnikiem obywatelskim w dzie- 
dzinie prac gospodarczych i społecznych zostanie 
wtedy ujęta w formy bardziej celowe i bardziej roz- 
sądne”. 

Izby Przemysłowo-Handlowe, doceniając znacze- 
nie ciążących na nich zadań, w najdalej idącej mie- 
rze gotowe są do tej współpracy, jak zaznaczyłem 
jednak oprzeć ją należy na należytych podstawach, 
zapewniających jej pożądaną ciągłość. Współpraca 
ta w aktualnych naszych warunkach jest zaś tembar- 
dziej nieodzowna, iż częściowo może ona przyczynić 
się do złagodzenia brzemienia najujemniejszych kon- 
sekwencyj, z któremi walczyć musi nasze życie go- 
spodarcze z powodu zwłoki, jakiej doznała sprawa 
zasadniczej reformy naszego systemu podatkowego 
z najbardziej dokuczliwym podatkiem, t. j. przemy- 
słowym na czele. 

BRZ EN PZPR OE 0 RA OD n 


Z ELEKTROWNI ŁÓDZKIEJ. 


Dyrekcja Łódzkiego Towarzystwa Elektrycznego, 
Spółki Akcyjnej (Elektrownia Łódzka) przypomina 
swoim odbiorcom energji elektrycznej, że inkasenci 
i monterzy, jak wogóle personel spełniający czynności 
służbowe w mieście, posiadają legitymacje koloru 
ciemno-zielonego z fotografjami, zaopatrzone w pie- 
cąęcie oraz plomby firmowe i podpisy Dyrekcji, 
ważne do końca 1930 roku. 

Aczkolwiek personel Elektrowni obowiązany jest 
przed rozpoczęciem czynności okazywać legitymacje,, 
uprasza się P.P. Odbiorców o specjalne zwrócenie 
uwagi na ten szczegół, i o ileby funkcjonarjusz przystępo- 
wał do czynności bez okazania legitymacji, PP. Odbiorcy 
ze swej strony winni zażądać przedstawienia tejże. 

Na powyższe Dyrekcja Łódzkiego Towarzystwa 
Elektrycznego, Spółki Akcyjnej, szczególnie zwraca 
uwagę PP. Odbiorców, nadmieniając, że za nadużycia 
osób, niezaopatrzonych w legitymacje Towarzystwa 
nie przyjmuje na siebie żadnej odpowiedzialności. 
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Konsekwencje gospodarcze naszych 
zmian konjunkturalmych 


Referat wygłoszony przez p. Mieczysława Hertza, radcę Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Łodzi i wiceprezesa Stowarzyszenia Kupców m. Łodzi, na FHongresie Izb Przemysłowo- 
Handlowych we Lwowie 


Przesilenie, jakie przeżywa obecnie cały świat, 
znalazło swój wyraz w niebywałym spadku cen, 
ogólnym zastoju przemysłowo-handlowym, odbiło się 
i na naszem życiu gospodarczem. Dla charaktery- 
styki naszej sytuacji przytoczę, że cena żyta spadła 
z dol. 3.35 za q., w czerwcu 1929 r. na dol. 1.74 
za q. w czerwcu 1930 r., że wydobycie węgla, które 
wynosiło w czerwcu 1929 r. 3.500.000 ton spadło 
w czerwcu 1930 r. do 2.577.000 ton, że dzienne za- 
ładowanie wagonów 15-tonowych na kolejach polskich 
wynosiło w tychże miesiącach 15.833 wagonów i 11.906 
wagonów. Obrót zagraniczny t. j; przywóz i wywóz 
łącznie wynosił w tych samych okresach 2.278.773 
ton wartości 509.639 tys. złotych i 1.577.401 ton war- 
tości 346.642 tys. złotych. 

Musimy się zastanowić, czy te same przyczyny, 
które wywołały wszechświatowe przesilenie, działały 
i u nas i czy obok nich nie wystąpiły w Polsce spe- 
cyficzne momenty, które gdzieindziej nie zostały za- 
obserwowane. Już pobieżna analiza tego zagadnie- 
nia daje nam wskazówki, że przypuszczenie wyżej 
przytoczone jest uzasadnione. 

Każde przesilenie ma oprócz niszczycielskiego 
charakteru i pewne momenty uzdrawiające; usuwa 
ono jednostki słabsze, oczyszcza i przygotowuje grunt 
dla rozwoju, zjawiającego się przy zmianie konjunk- 
tury, ma więc pewną analogję z prawem selekcji 
w naturze wszechwładnie panującem. | przypomina 
nam się trafne porównanie Fryderyka Wielkiego: 
„wojna jest jak włócznia Dyjomeda — ona rani, ona 
leczy, ona uboży, ona bogaci". Jeżeli zamiast sło- 
wa „wojna“ postawimy słowo „kryzys“, to w głów- 
nych zarysach scharakteryzowane będą dodatnie 
strony kryzysu. Tymczasem przy obserwowaniu prze- 
biegu przesilenia i u nas natrafiamy na zjawiska, 
wskazujące na nienormalność -naszego życia gospo- 
darczego, polegające na wyeliminowaniu uzdrawiają- 
cego momentu, tkwiącego w istocie przesilenia. 

Przytoczę pewien przykład, który jako pocho- 
dzący z mego najbliższego środowiska dokładnie 
zdołałem zaobserwować i który da nam pewien ma- 
terjał orjentacyjny. Przemysł włókienniczy polski 
bardzo żle znosi obecne przesilenie. Cała branża 
wełniana, a więc i przemysł i handel z bardzo nie- 
licznemi wyjątkami weszła jak gdyby w fazę likwi- 
dacji. W bawełnianym przemyśle zakłady, które przez 
cały szereg dziesiątków. lat rozszerzały się i rozwijąły, 
znalazły się w większości wypadków w bardzo trud- 
nem położeniu. A jednocześnie z upadkiem wiel- 
„kiego i średniego przemysłu w czasie przesilenia 
obserwujemy rozwój chałupnictwa. Zaznaczyć muszę, 
że ten chałupnik, którego wyobrażamy sobie zawsze, 
jako pracującego w chałupie przy warsztacie ręcznym 
zmienił zasadniczo swoją fizjonomję.  Coprawda 
jeszcze po małych miasteczkach klekoczą drewniane 
warsztaty, ale one wkrótce znikną, gdyż powstał no- 
wy typ chałupnika, który pracuje w fabryce za war- 
sztatem mechanicznym, będącym własnością przed- 
siębiorcy również chałupnika. Dzieje się to w ten 


sposób, że w zbiorowych fabrykach pracuje przy- 
ae kilkudziesięciu robotników, ale zatrudnionych 
przez kilku przedsiębiorców tak, że na każdego 
z nich wypada około 3 robotników.--Wobec tego 
„przedsiębiorstwa* te nie podlegają kontroli inspek- 
tora pracy, a co zatem idzie nie obowiązują ich 
przepisy, tyczące się ochrony pracy, nie ponoszą 
ciężarów socjalnych, nie krępują ich ani urlopy, ani 
ośmiogodzinny dzień roboczy, ani zbiorowe umowy, 
mają nikłe koszty handlowe, a według wszelkiego 
prawdopodobieństwa uchylają się od płacenia po- 
datków. 

Ta forma przedsiębiorstw, jak powiedziałem, 
rozwija się w czasie przesilenia. Zdołały one skon- 
cetrować w swoich rękach cały szereg artykułów, 
który wielki i średni przemysł zmuszony był wy- 
kreślić z programu swoich prac, gdyż konkurencja 
z tak mało obciążonym współzawodnikiem jest wręcz 
niemożliwa. 

Przytoczone zjawisko jest bardzo pouczające, 
gdyż wskazuje, że dodatnie skutki kryzysu zostały 
tutaj wyeliminowane, że przesilenie nie tępi słabszych 
gospodarczo, przeciwnie wzmacnia ich stan posiada- 
nia. W naszych warunkach są to symptomy cho- 
roby, którą nazwałbym złą przemianą materji 
gospodarczej i w tym objawie widziałbym odbicie 
tych specyficznie swojskich przyczyn przesilenia. Na- 
wiasowo dodać muszę, że zjawisko opisane ma wiele 
wspólnego z faktem, który od szeregu lat obserwu* 
jemy w Polsce, a mianowicie, że ilość świadectw 
przemysłowych i handlowych wyższej kategorji stale 
się zmniejsza, natomiast ilość świadęctw niższej ka- 
tegorji powiększa się. 

Zastanawiając się nad temi przyczynami, musimy 
dojść do wniosku, że obok starych grzechów są 
nowe błędy. 

W czasie przesilenia okazało się, że nasz prze- 
mysł i handel nie posiada prawie zupełnie rezerw 
i że wydał je z jednej strony na nadmierne inwe- 
stycje, uczynione pod wpływem lepszej konjunktury, 
której możliwość wyzyskania wyolbrzymiano, z dru- 
giej zaś strony wpłynęły na ten ujemny objaw po- 
datki państwowe, komunalne, świadczenia społeczne, 
słowem ciężary natury ogólnej. Podkreślić należy, 
że jest pewna dysproporcja pomiędzy programami 
a ich wykonaniem. Stcimy na stanowisku, że Polska 
jest krajem kapitalistycznym, t. j. uznajemy, że ka- 
pitał prywatny jest organizatorem pracy, a jedno- 
cześnie, głosząc zasadę konieczności kapitalizacji, 
dążymy do skoncetrowania możliwie wielkich kapita- 
łów ruchomych i nieruchomych nie w rękach jedno- 
stek gospodarczych, lecz w rękach państwa i prawno- 
publicznych społecznych instytucyj. Przytoczę przy- 
kład, który dosadnie bardzo przedstawi skutki tej 
rywalizacji pomiędzy prywatną kapitalizacją, a kapj- 
talizacją czynnika publicznego. Statystyka prywat- 
nego ruchu budowlanego wykazuje mianowicie, że 
przeciętna ilość izb w domach, wykończonych w Łodzi 
w 1929 r. wynosi 12,1. A w tym samym okresie 
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rząd wybudował w Łodzi duże gmachy dla Izby 
Skarbowej i Sądu Okręgowego (zresztą jedyne dwa 
gmachy wybudowane przez rząd). Magistrat wykoń- 
czył kolonję robotniczą, która kosztowała około 20 
miljonów, Kasa Chorych wykończyła ogromną lecznicę 
i szpital, Bank Polski wybudował kosztem 1,700,000 
złótych dom dla urzędników. Wzajemne (lbezpie- 
czenia wznoszą gmach 6-ciopiętrowy. Z. U. P. U. 
kosztem około 2 miljonów złotych buduje domy dla 
pracowników umysłowych. Fundusz kwaterunkowy 
postawił dom dla 80 rodzin wojskowych. Czego do- 
wodzi powyższy przykład: otóż poborca sięgnął w kie- 
szeń płatnika i wyciągnął z niej tyle, że po pokryciu 
bieżących wydatków pozostała mu dostateczna ilość 
środków, aby mógł wznieść wspomniane budowle, 
płatnikowi zaś pozostawił tak mało, że przy niewielkiej 
ilości budynków nie starczyło na więcej niż na prze- 
ciętną liczbę 12,1 izb w jednym domu. 

Wiemy jakim sposobem skoncetrowały się tak 
wielkie środki w ręku Państwa i instytucyj społecz- 
nych. Powstały one z nadmiernie wzgl. błędnie pre- 
liminowanych podatków i opłat i z osiągniętych 
w ten sposób nadwyżek budżetowych. Nadwyżki te 
działają i na sposób traktowania bieżących wydatków. 
Leży bowiem w psychice, że inaczej wydatkuje się 
wtenczas, kiedy trzeba troszczyć się o równowagę 
pomiędzy dochodami a wydatkami, niż kiedy się sta- 
nowczo wie, że strona dochodowa jest znacznie wyż- 
sza. Wogóle wszelkie nadwyżki budżetowe, jak to 
stwierdza nauka skarbowości, uważane są za szkod- 
liwe. W praktyce, ustalonej w ostatnich czasach 
przez Stany Zjednoczone i Francję, nadwyżki budże- 
towe są zwracane płatnikom. Jest to zasada słuszna 
i zdrowa. Zwraca się bowiem życiu gospodarczemu 
te sumy, które zostały „nadebrane” w ścisłem słowa 
tego znaczeniu. Zrozumieć wypada, że wydatki pań- 
stwowe i ogólno społeczne są właściwie kosztami 
handlowemi, które obciążają produkcję, a przecież 
każdy gospodarczo myślący organizator dąży do 
zmniejszenia tych kosztów, celem nadania prężności 
konkurencyjnej swemu przedsiębiorstwu. Wychodząc 
z tego punktu widzenia, należy unikać nadwyżek, 
gdyż zachodzi obawa, że przy nadmiernych opłatach 
grozi niebezpieczeństwo naruszenia produkcyjnej 
części kapitału, a to na rzecz nieprodukcyjnych 
kósztów handłowych, o których wyżej wspominaliśmy. 

Zwracanie tych nadwyżek budżetowych państwa 
i instytucyj ogólno-społecznych miałoby poza tem to 
wielkie znaczenie, że umożliwiałoby przedsiębiorcom 
prywatnym tworzenie rezerw tak potrzebnych w okre- 
sie depresji gospodarczej. Jasnem jest, że wiele 
przedsiębiorstw zniosłoby przesilenie znacznie łatwiej, 
posiadając pewne zasoby. Pamiętać też należy, że 
w naszych warunkach nadwyżki te są w skutkach 
śwoich specjalnie uciążliwe. Pieniądz ma u nas 
znacznie większy ciężar gatunkowy niż na Zachodzie. 
Wskazuje na to — przy bardzo wybitnych ogranicze- 
niach kredytowych — nietylko oficjalna stopa pro- 
centowa, ale i rozpiętość pomiędzy stopą oficjalną 
i prywatną, stosowaną przy tak zw. kredycie ulicznym. 
Obserwujemy wskutek tego zjawisko, że przemysło- 
wiec lnb'kupiec zdyskontował po 24 proc. weksle, 
by zapłacić podatki lub składki, a instytucja społeczna 
która otrzymała te pieniądze wybudowała luksusowy 
hotel, który przynosi 4 proc. — Przykładów nie chce 
mnożyć, gdyż są one ogólnie znane i wskazują w do- 
sadny sposób, że sprawa nadwyżek bez względu na 


to, czy wynikają one z mylnego budżetowania, czy 
też ustalenia zbyt wysokich stawek, musi być pod- 
dana rewizji, a to celem uzdrowienia stosunków 
gospodarczych w tej dziedzinie. 

Wogóle budżet czy państwowy, czy komunalny, 
czy też' ogólno-społecznych instytucyj powinien być 
oparty na zasadzie ścisłej logiki gospodarczej i po- 
winien być dlatego związany z realnem życiem i jego 
możliwościami. Tymczasem w dobie przesilenia wy- 
szło na jaw, że budżety nasze kroczą zdala od życia, 
jak gdyby mając z nim niewiele wspólnego. 

Magistrat m. Łodzi naprz. preliminował na rok 
1930 dodatku do podatku obrotowego 9,000,000 zł., 
w 1929 r. preliminował 10,000,000 zł. 1928/29 wpły- 
nęło 10,148,213.42. — Dodatku do podatku docho- 
dowego preliminował w roku 1930 zł. 4,200,000.— 
w 1929 — 4,3000,000, w 1928 r. wpłynęło 4,339,890.23. 

Budżet państwowy mimo wyraźnego pogorszenia 
się sytuacji gospodarczej wykazuje prawie tę samą 
sumę na 1930 r., jaka była ustalona w 1929 r. — 
Wykonanie budżetu wskazuje na jeszcze większą 
rozbieżność pomiędzy budżetem a życiem. 

Z ogłoszonych danych za pierwsze trzy miesiące 
bieżącego roku budżetowego wynika, że tak charak- 
terystyczna dla życia gospodarczego pozycja, jak cła, 
uległa znacznej redukcji w związku ze spadkiem 
przywozu, o którym na wstępie wspominałem. Do- 
chód z ceł w pierwszym kwartale budżetowym zmniej- 
szył się o 41 miljonów, czyli prawie o 37 proc. Te 
same przyczyny, które działały na zmiejszenie obrotu 
zagranicznego, a więc spadek zapotrzebowania i zanik 
kredytu są “miarodajne i dla wewnętrznego rynku. 
Tymczasem podatek obrotowy zmniejszył się z 76,1 
miljonów złotych na 65,5 miljonów złotych, czyli 
o 10,5 miljonów złotych, co się równa tylko 13 proc. 
Na tle tych dwuch cyfr zarysowuje sie wyraźnie sy- 
tuacja. Nie ulega chyba dla nikogo wątpliwości, że 
względnie niewielki spadek podatku obrotowego jest 
wynikiem wyłącznie tak zwanego usprawnienia apa- 
ratu skarbowego, a więc śruba podatkowa naciskała 
w roku obecnym, roku przesilenia znacznie silniej, 
niż w roku poprzednim. Nadmienić muszę, że po- 
datek dochodowy wykazuje nawet pewne zwiększe- 
nie. Że to jest zjawisko nienormalne, nie wymaga 
dalszych wyjaśnień. 

Wspomniałem wyżej, że pieniądz ma u nas spe- 
cjalnie wysoki ciężar gatunkowy. Koło tego faktu, 
który codziennie obserwujemy, przechodzimy jak 
adyby nie zdając sobie sprawy z jego doniosłości. 
Państwo i społeczne organizacje przy wydatkowaniu 
środków i w wyborze porządku zaspakajania potrzeb 
odznacza się w wielu wypadkach brakiem zrozumie- 
nia swoistego charakteru naszego rynku pieniężnego. 
Ma się przedewszystkiem wrażenie braku głęboko 
przemyślanego planu inwestycyjnego, opartego na 
ustalonym, że tak powiem, katalogu potrzeb. Niema 
również zrozumienia tego pewnika, którego. powin- 
niśmy się byli nauczyć, że wolno posuwać się tylko 
równomiernie i szerokim frontem, gdyż wysunięte 
naprzód odcinki są zagrożone i to nierozważne wy- 
sunięcie się przynosi szkodę całemu frontowi. Z wie- 
lu przykładów znanych przytoczę jeden: w Polsce 
jest najkrótszy dzień roboczy, najdłuższe urlopy, naj- 
większa ilość świąt w porównaniu z Zachodem, a 
zarobki nie są zharmonizowane z temi socjalnemi 
zdobyczami. | przy sposobie inwestowania znów wi- 
dzimy to zapoznanie ciężaru gatunkowego pieniądza. 
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Istnieje u nas tendencja rozkładania inwestycyj na 


nadmierną ilość lat. Węzeł warszawski buduje się 
od lat 10, a budowa jego trwać będzie jeszcze lat 5. 
Linja kolejowa Herby — Gdynia budowana będzie 
lat 5, Niewielka linja Widzew — Zgierz po 11 latach 
nie jest jeszcze wykończona i t. d. Przyczyną tego 
zjawiska jest tendencja rozpoczynania całego szeregu 
inwestycyj, wskutek czego roboty rozkładają się na 
zbyt długi okres czasu. Wobec tego: uwięziony ka- 
pitał tkwi bardzo długo nim zacznie przynosić do- 
chody. Ma się wrażenie, że nie dość wyraźnie zda- 
jemy sobie sprawę z tego, że pieniądz i procent są 
to pojęcia ze sobą ściśle związane i że należy dbać 
wskutek tego, aby procenty stale narastające w szy- 
cie budowy nie podrażały nadmiernie dokonywanych 
inwestycyj. 

Wogóle przy inwestycjach, znowu wychodząc 
z założenia, że pieniądz ma, u nas wysoki ciężar ga- 
tunkowy, dążyć należy do robienia inwestycyj, które 
pośrednio i bezpośrednio korzyść przynoszą w czasie 
możliwie prędkim. Zdaję sobie sprawę, że ścisłe 
przeprowadzenie tej zasady przedstawia duże trud- 
ności, gdyż życie naogół zmusza nas w wielu wypad- 
kach do odstąpienia od zasad, ale to jest chyba zu- 
pełnie jasne, że lepiej włożyć pieniądze w meljoracje 
rolne niż w kosztowną budowę gmachu Banku Rol- 
nego, że bardziej celowe jest budowanie linij kole- 
jowych i szos niż wznoszenie luksusowego gmachu 
Dyrekcji Kolejowej Warszawskiej. Bardziej celowem 
jest popieranie ruchu budowlanego prywatnego niż 
unieruchomienie znacznych sum w gmachu Banku 
Gospodarstwa Krajowego. 

Powyższe ilustruje w dostatecznej mierze, że 
sposób układania budżetu przez Państwo, komuny 
i ogólno-społeczne instytucje oraz metoda przepro- 
wadzania inwestycyj, opartych na opłatach i daninach, 
które zostały wyjęte z życia gospodarczego, nie są 
racjonalne chociażby z tego powodu, że nie liczono 
się najwidoczniej z możliwością osłabienia konjunk- 
tury i dlatego należy tym poczynaniom przypisać 
m. in. winę, że tak dotkliwie odczuwamy obecne 
przesilenie. Lecz poza materjalnemi przyczynami są 
przyczyny i innej natury. Jeżeli wejrzymy bliżej w 
stosunki prawne, regulujące wzajemny stosunek mię- 
dzy dłużnikami i wierzycielami, jeżeli zreasumujemy 
smutne nasze doświadczenie w tej mierze, to doj- 
dziemy do wniosku, że niedomagania prawodawstwa 
handlowego przyczyniły się też do pogłębienia prze- 
silenia. Z całą dobitnością powiedzieć możemy, że 
w obecnym stanie rzeczy prawa wierzycieli są w nie- 
dostatecznej mierze bronione. Powołuję się na me- 
morjał Towarzystwa Kredytu Przemysłowego Państwa 
Polskiego, przesłany swego czasu lzbom. Wynika 
z niego, że pierwszy numer hipoteki, króry przedsta- 
wiał dotychczas absolutną pewność dla zaciągnięcia 
pożyczki utracił swoją zasadniczą cechę i że wy- 
egzekwowanie długu hipotecznego trwać może 3—4 
lat. Pomijam cały szereg faktów, które podkopują 
prawa wierzycieli, chcę tylko zwrócić uwagę na tego 
rodzaju anomalję, że na kresach nie można ogłosić 
upadłości firmie, która wylegitymuje się z posiadania 
nieruchomości. Jeżeli sobie uprzytomnimy, że pro- 
cedura u nas jest nietylko przewlekła ale i kosztowna 
to zrozumiemy, że nie jest pozbawione słuszności 
twierdzenie, że u nas tylko ten płaci, kto chce. Na 
skutek ujemnych doświadczeń, które nastręcza chwila 
obecna, zrozumiałem jest, że przesilenie gospodarcze 


zamieniło się kryzys zaufania, że kredyt został w zu- 
pełności podkopany, a odbudowa normalnych stosun- 
ków przedstawiać będzie wielkie trudności. A jed- 
nak odbudowa normalnych stosunków nastąpić musi; 
po okresie uzasadnionej lub nieuzasadnionej absty- 
nencji konsumcyjnej nastąpić musi okres wzmożo- 
nego zapotrzebowania. Z tej nauki, którą dał nam 
okres przesilenia wyciągnąć musimy cały szereg 
wniosków i wskazań na przyszłość obowiązujących 
równie Państwo, jako też i gospodarstwa prywatne. 
Czynnik ustawodawczy i wykonawczy powinien usunąć 
błędy, powstałe w wielu wypadkach wskutek zbyt 
teoretycznego ujmowania zagadnień. Przedewszyst- 
kiem powinna zapanować równowaga koncepcji pro- 
dukcyjnej w stosunku do konsumcyjnej. Dochodo- 
wa część budżetu powinna być oparta na ścisłem 
ocenianiu zdolności płatniczych gospodarstw prywat- 
nych. Sfery gospodarcze zaś ze swej strony powinny 
poddać rewizji swój dotychczasowy system pracy. 
Zapomniano w wielu wypadkach b naczelnej zasa- 
dzie każdego przedsiębiorstwa t.j. o racjonalnej kal- 
kulacji, dyktującej konieczność godziwych zysków. 
Błędem było, że pod wpływem chwilowej konjunktu- 
ry rozszerzano przedsiębiorstwa tak pośpiesznie i tak 
chaotycznie, jak to obserwowaliśmy w okresie 1927 
i 1928 r. 

Normalizacja i standaryzacja dotychczas nie we- 
szła na należyte tory, Nie zrozumiano jeszcze do- 
statecznie koniecznej potrzeby silniejszego zrzeszania 
się i wydatnego współdziałania z istniejącemi repre- 
zentacjami życia gospodarczego z lzbami Przemysło- 
wo-Handlowemi na czele. Spełnienie wyżej przed- 
stawionych postulatów nie jest bynajmniej rzeczą 
łatwą, ale musimy sobie zdać sprawę, że wspomniane 
reformy są konieczne. 

W rezolucji, którą pozwoliłem sobie złożyć, są 
postulaty, streszczające niniejszy mój referat. Jasnem 
jest, że nie kusiłem się o wynalezienie uniwersalnego 
lekarstwa, które uzdrowiłoby stosunki tak radykalnie, 
że zabezpieczyłoby nas od wszelkich przesileń. Le- 
karstwa takiego, niestety, niema. Chciałem tylko 
przedstawić błędy, które pogłębiły kryzys i które 
muszą być usunięte, aby następne nieuniknione i pe- 
rjodyczne przesilenia nie wywołały tak katastrofal- 
nych skutków, jak te, które nas obecnie trapią. 
SŚwiadomi musimy być obowiązku przygotowania się 
w latach pomyślności do walki w latach ciężkich. 
Tworzenie rezerw jest nakazem, który żadnej dyskusji 
nie ulega. Droga do tych rezerw prowadzi m. in. 
poprzez reformę ustroju podatkowego, poprzez ra- 
cjonalną budowę przedsiębiorstw, poprzez głęboko 
pomyślaną kalkulację, której celem jest osiągnięcie 
niezbędnego zysku, bo bez zysku nie może eqzysto- 
wać żadne przedsiębiorstwo ani państwowe, ani pry- 
watne. Musimy się wyrzec tego paradoksalnego 
ującia sprawy, jak gdyby podświadomie u nas wy- 
stępującego, że zysk jest rzeczą zdrożną. Nie należy 
utrudniać pracy tym, którzy umieją i chcą zarabiać. 
Zysk bowiem jest czynnikiem, zapładniającym życie 
gospodarcze. To jest jasne dla każdego, kto rozumie 
istotę życia gospodarczego i kto, wolny od fałszywych 
doktryn, dąży do rozwoju i siły gospodarczej Pań- 
stwa. 

Oto są czynniki naprawy, które powinny objąć 
całokształt naszego życia politycznego i gospodar- 
czego. Obowiązuje bowiem w polityce, jak również 
w ekonomice stara zasada: prevoir c'est gouverner, 
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Rezolucje Sekcji II Podatkowej 
na Pierwszym Kongresie Izb Przemysło- 
wo -Handlowych we Lwowie 


I. W sprawie systemu państwowych podatków bezpośrednich 


1. Kongres Izb Przemysłowo-Handlowych we Lwo- 
wie stwierdzając, że dotychczasowy system podatko- 
wy utrudnia rentowność i kapitalizację oraz szkodzi 
całości gospodarstwa narodowego, podnosi koniecz- 
ność gruntownej reformy naszego systemu podatko- 
wego. Kongres również stwierdza, że wobec domi- 
nującego wpływu, jaki system podatkowy wywiera na 
życie gospodarcze, powinien on być skonstruowany 
w myśl bezspornych zasad skarbowych, pozbawionych 
niezgodnych z myślą gospodarczą pierwiastków dok- 
tryn społecznych i politycznych oraz liczyć się ze 
strukturą gospodarczą kraju. 

2. Kongres lzb stwierdzając, że zachowanie rów- 
nowagi budżetowej, niezbędnej do prawidłowej gospo- 
darki publicznej i prywatnej, wymaga zapewnienia 
skarbowi właściwych dochodów oraz stabilizacji ich 
poziomu, stwierdza jednocześnie, że obecne obciąże- 
nie podatkowe bardzo dotkliwie daje się odczuwać 
gospodarce narodowej i dlatego uważa za konieczne 
stosowanie jaknajdalej idących oszczędności w wy- 
datkach państwowych, zarówno obecnie, jak i w przy- 
szłości co umożliwi słuszniejszy i bardziej celowy 
rozkład ciężarów podatkowych, oraz obniżenie sta- 
wek, a w rezultacie ożywi rozwój życia gospodar= 
czego, który w znacznej mierze skompensuje skutki 
obniżenia stawek podatkowych. 

3. W dziedzinie podatku: dochodowego Kongres 
uważa za potrzebne: 

a) rozszerzenie podstaw tego podatku przede- 
wszystkiem przez skasowanie przepisu ustępu drugie- 
go art. 15 ustawy; 

b) przy opodatkowaniu osób prawnych skasowa- 
nie progresji oraz wielokrotnego obciążenia dochodów 
'z udziałów konsorcjalnych; 

c) w miarę możności budżetowych złagodzenie 
progresji podatku od dochodów osób fizycznych przez 
obniżenie stawek dla średnich i wyższych klas po- 
datkowych przy jednoczesnem wyrównaniu stawek od 
dochodów fundowanych i niefundowanych. 

Nadto Kongres podnosi potrzebę wprowadzenia 
ulg doraźnych w drodze rozporządzeń Ministra Skar- 
bu przez podwyższenie stawek amortyzacyjnych, 
podwyższenie granic dopuszczalnych potrąceń od do- 
chodu osób prawnych, wynagrodzeń członków admi- 
nistracji, oraz rozszerzenie uprawnień komisyj szacun- 
kowych do rozstrzygania odwołań przy równoczesnem 
jaknajspieszniejszem uzgodnieniu praktyki wymiaro- 
wej z przepisami ustawy w wykładni władz sądowych, 
a to w myśl memorjału Związku Izb z dn. 8 sierpnia 
1930 r. eż GE 

4. Kongres uważa za niezbędne uchylenie usta- 
wy o podatku majątkowym z 1923 r. i zaprzestanie 
dalszego pobierania rat na poczet tego podatku. 

5. W dziedzinie podatku przemysłowego Kongres 
uważa za konieczne likwidację obowiązujących dzi- 
siaj form tego podatku i zastąpienie ich przez poda- 
tek bardziej odpowiadający warunkom życia gospo- 
darczego. 


Zanim stanie się możliwem osiągnięcie tego po- 
stulatu Kongres stwierdza konieczność doraźnej 
reformy świadectw przemysłowych przez większe ich 
zróżniczkowanie oraz podatku obrotowego, conajmniej 
przez uwzględnienie dezyderatów sformułowanych 
dwukrotnie przez Związek lzb, a to przedewszystkiem. 


a) obniżenie stopy podatkowej przy sprzedaży 
hurtowej do */4'/6; 

b) obniżenie stopy do 1%/, przy sprzedaży deta- 
licznej i drobnej wszelkich towarów oraz do */2°/. 


przy sprzedaży towarów spożywczych nieodzownej 
potrzeby; 


c) obniżenie stopy do 19/, od obrotu instytucyj 
kredytowych; 


d) stopniowe obniżanie stopy podatkowej od 
obrotów przedsiębiorstw przemysłowych do 17/4; 


e) obniżenie stopy do 29/4 od obrotów komiso- 
wych i pośrednictwa handlowego; 


f) zwolnienie od podatku obrotowego tranzakcji 
dokonywanych na krajowych giełdach towarowych. 


Jako ulgę doraźną Kongres uważa za konieczne 
uzgodnienie praktyki wymiarowej z przepisami ustawy 
w wykładni władz sądowych, a to w myśl memorjału 
Związku Izb z dnia 8 sierpnia 1930 r. przy równo- 
czesnem wykorzystaniu uprawnień Ministra Skarbu do: 


1) rozszerzenia wykazu artykułów, których sprze- 
daż może korzystać z ulgowych stawek podatkowych, 
2) wprowadzenia bonifikacji podatku obrotowego przy 
eksporcie. 

6) Kongres wyraża opinję, że w interesie zarów- 
no Skarbu, jak i całokształtu życia gospodarczego 
leży reforma podatku gruntowego w kierunku usto- 
sunkowania go do wydajności gruntu z jednoczesnem 
skasowaniem progresji i degresji. 

7, Celem poparcia ruchu budowlanego Kongres 
podnosi potrzebę przedłużenia na okres lat 15 ulg 
podatkowych, przewidzianych w ustawie z 22 września 
1922 r. o ulgach dla nowowzniesionych budowli. 


8. Kongres stwierdza potrzebę rewizji wysokości 
opłat stemplowych w kierunku obniżenia tych, które 
utrudniają powstanie i reorganizację przedsiębiorstw, 
utrudniają kredyt oraz tych, które stanowią ukrytą 
podwyżkę podatku obrotowego. 

9. Kongres uznaje za niezbędne obniżenie kar 
za zwłokę do 12 proc. i odsetek za odroczenie do & 
proc. w stosunku rocznym oraz kosztów egzekucyj- 
nych do 2 proc., nie wyżej jednak, jak Zł. 500.— 
w każdym poszczególnym wypadku i z tem, aby były 
pobierane jedynie w wypadku faktycznego przepro- 
wadzenia egzekucyj. 

Jednocześnie Kongres uważa za słuszne opro- 
centowanie przez Państwo sum podatkowych niepraw- 
nie pobranych lub przepisanych płatnikom do żwrotu.. 
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II. 


I. Do referatu Dr. Zippera i Dr. Munda, 


Kongres stwierdza zasadniczą potrzebę wprowa- 
dzenia jednolitych przepisów postępowania w sprawie 
wymiaru i poboru podatków bezpośrednich, co po- 
winno znaleźć wyraz w systemie ordynacji podatko- 
wej. Z uwagi na doniosłe znaczenie tego zagadnienia 
dla życia gospodarczego, Kongres zaleca Związkowi 
Izb kontynuowanie prac, celem ustalenia dezyderatów 
i opinji w tym zakresie. 


I. Do referatu Dr. J. Sachsa. 


Kongres stwierdza, iż ze względu na znaczenie 
należytego stosowania ustaw podatkowych w praktyce 
wymiarowej i na konieczność stworzenia u nas wa- 
runków sprzyjających krzewieniu moralności podatko- 
wej pożądane jest pogłębienie zakresu i metod współ- 
pracy izb handlowo-przemysłowych z władzami skar- 
bowemi, do czego mogą doprowadzić następujące 
kroki: 

1) zbiorowe konferencje informacyjne władz skar- 
bowych centralnych i lokalnych z przedstawicielami 
izb przemysłowo-handlowych, celem wyjaśnienia bie- 
żących kwestyj wątpliwych lub spornych i ustalenia 
poglądu na sytuację gospodarczą, 

2) przesyłanie izbom do opinjodawczego oświad- 
czenia się nietylko projektów ustaw, lecz i wszelkich 
rozporządzeń wykonawczych, normujących prawa 
i obowiązki płatników, 

3) najszersze uprzystępnianie okólników, 


EEL. 


w sprawach procedury wymiarowej 


4) udzielanie izbom bieżących informacyj o wpły- 
wach skarbowych osiąganych w ich okręgach w dzie- 
dzinie podatków bezpośrednich, celem ułatwienia 
oceny sytuacji gospodarczej, 

5) uprzystępnienie izbom drukowanych protoku- 
łów Zjazdów naczelników urzędów skarbowych, 

6) rozszerzenie zakresu współdziałania przedsta- 
wianych przez Izby rzeczoznawców oraz rzeczoznaw- 
ców księgowości z władzami skarbowemi i ustalenie 
przepisów: normujących tę współpracę, 

7) uregulowanie współudziału Izb przemysłowo- 
handlowych przy corocznej rewizji norm średniej do- 
chodowości, 

8) przeprowadzenie zasady, iż członków komisyj 
do spraw podatku przemysłowego wybierają nietylko 
przedstawiający izby przemysłowo-handlowe, oraz 
przyznanie izbom analogicznego uprawnienia w dzie- 
dzinie podatku dochodowego, 

9) przy ocenie zasady, iż przy lustracjach podat- 
kowych współdziałają przedstawiciele płatników, wy- 
znaczeni przez powetane do tego reprezentacje sfer 
gospodarczych, 

10) tworzenie na wniosek Izb przemysłowo-han- 
dlowych większej ilości komisyj odwoławczych, oraz 
specjalnych komisyj dla drobnych płatników, 

11) wprowadzenie zasady, że we wszystkich wy- 
padkach, w których przepisy ustawowe orzekają, iż 
dla ustalenia stosunku faktycznego miarodajne są 
zwyczaje handlowe, władze skarbowe powinny zasię- 
gać opinji Izb przemysłowo-handlowych. 


W sprawie podatków komunalnych 


Do reieratów r. Mwiatka i Dr. Lubowickiego. 


Zważywszy, że zarówno dotychczasowa polityka 
finansowa samorządu terytorjalnego, jak i system po- 
datków komunalnych w szczególności zaś źródła po- 
datkowe przewidziane w ustawie o tymczasowem ure- 
gulowaniu finansów komunalnych, nie odpowiadają 
racjonalnym zasadom polityki gospodarczej i skarbo- 
wości, wskutek czego pociągają nadmierne obciążenie 
przemysłu i handlu. — Kongres uważa za konieczne 
uporządkowanie gospodarki finansowej i systemu po- 
datkowego samorządów terytorjalnych, stosownie do 
siły płatniczej sfer gospodarczych, w szczególności 
zaś znowelizowanie ustawy o tymczasowem uregulo- 
waniu finansów komunalnych, przedewszystkiem w 
kierunku zniesienia podatku od zaprotestowanych 
weksli, od szyldów i ładunków. 


Z uwagi na przejawiającą się niejednokrotnie 
dążność samorządów miejskich do nadmiernej rozbu- 
dowy budżetów ze szkodą ludności, a ze szczególnym 
uszczerbkiem dla sfer gospodarczych, Kongres stwier- 
dza celowość, aby nadzór nad finansami samorządo- 
wemi spoczywał w pierwszym rzędzie w rękach 
Ministra Skarbu, oraz żeby czynniki nadzorcze przed 
zatwierdzeniem statutów podatkowych samorządów 
terytorjalnych zasięgały opinji Izb przemysłowo-han- 
dlowych co do wysokości obciążeń przemysłu i han- 
dlu. 


Dla doraźnego złagodzenia opodatkowania prze- 
mysłu i handlu konieczne jest: 

1) mopo niyam podatku od kopalń w granicach 
wyższych ponad */ą proc. (kopalnie węgla, soli i ropy 
naftowej), 

2) wydatne zmniejszenie pobieranych dotąd sta- 
wek podatku ładunkowego i uzależnienie ich od war- 
tości przywożonych towarów przy ustaleniu maksimum 
tego podatku i zwolnieniu surowców i towarów prze- 
znaczonych do przerobu, 

3) niezaliczanie środków lokomocji przedsiębiorstw 
przemysłowo-handlowych do przedmiotów zbytku, 

4) oparcie poboru podatku drogowego na ścisłem 
brzmieniu ustawy z dnia 10 grudnia 1920 r. o budo- 
wie i utrzymaniu dróg publicznych przy równoczes- 
nem obniżeniu tego podatku dla handlu. 

5) niepobieranie dodatku komunalnego do po- 
datku dochodowego w b. dzielnicy pruskiej. 


„Głos Kupiectiwa” 


broni interesów kupiectwa 
Każdy czytelnik „Głosu Rupiectwa* 
popierając swe pismo szumu 
broni swych własnych interesów 
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Konwencja wekslowa 


Po wojnie światowej Liga Narodów podjęła 
na nowo dążność do unifikacji prawa wekslo- 
wego na gruncie międzynarodowym w celu uzupeł: 
nienia wyników Konferencji Haskich z lat 1910—1912. 
W tym celu najsamprzód Kornisja prawników (ltta, 
Chalmers, Klein i Laon-Caen) przedłożyła swą opinję 
Wydziałowi ekonomicznemu Ligi, która następnie 
przez komisję rzeczoznawców wypracowywuje 4 pro- 
jekty międzynarodowego prawa wekslowego, czeko- 
wego, o ważności weksli nie stemplowanych i o nor- 
mach kolizyjnych w prawie wekslowem. Jednocze- 
śnie Międzynarodowa Izba Handlowa na posiedzeniu 
w Sztokholmie w 1927 roku obraduje nad temi 
samemi zagadnieniami, i wszystko to staje się 
przedmiotem rozważań zwołanej pod przewodnictwem 
holenderskiego profesora Dr. Limburga Konferencji 
genewskiej w dacie 15 maja do 7 czerwca r.b. Przy 
udziale przedstawicieli 32 państw, z których 22, 
iw tej liczbie i Polska, podpisują się pod zawarte- 
mi układami, unifikuje się w jedną normę prawną 
dotychczasowe systemy prawa wekslowego: germań- 
ski i romański. Prawo anglo-amerykańskie pozostaje 
nieobjęte postanowieniami Konwencji, gdyż Fnglja 
i Ameryka, odmawiając podpisu pod zawartemi ukła- 
dami, (z wyjątkiem układu co do weksli nieodstem- 
plowanych) pragnęli nadal zachować ten ścisły zwią- 
zek, jaki w ich krajach istnieje między prawem we- 
kslowem i cywilnem i tę swobodę. formalną, jaką 
prawo wekslowe anglo-amerykańskie się odznacza. 

W dniu 6 września r. b. upłynął termin podpisy- 
wania przez poszczególne państwa układów Konwen- 
cji, lecz i po tej dacie przyłączenie się do Konwencji 
wymaga ratyfikacji wewnątrz każdego kraju, -a doku- 
menty ratyfikacyjne mają być złożone Generalnemu 
Sekretarzowi Ligi Narodów przed 1 września 1932 r., 
poczem nastąpi ratyfikacja konwencji przez 7 państw, 
z których 3 mieć. będą swych SS przedstawi- 
cieli w Radzie Ligi Narodów. 

\ Postanowienia Konwencji w ten sposób mają 
być wprowadzone do państw.umawiających się, jako 
prawo krajowe, którego tekst o tyle może być zmie- 
niony lub uzupełniony, o ile przewidziane to jest 
w specjalnych zastrzeżeniach (ręzerwatach) Konwencji. 
Według własnego uznania będą i nadal poszczególne 
państwa regulowały tylko te kwestje, które nie zo- 
staną objęte jednolitem prawem wekslowem, jak 
naprz. forma, czas, miejsce i dopuszczalność pro- 
testu, powody przerwania lub upadku przedawnienia 
wekslowego. Konwencja może być wypowiedziana 
przez każdego ze współkontrahentów na 3 miesiące 
przed -upływem pierwszych 2 lat jej mocy obowiązu- 
jącej. Pozatem ma prawo każde .z państw wypowie- 
dzieć u siebie moc obowiązującą. układu o jednoli- 
tem prawie wekslowem w każdym czasie w razie 
koniecznej i nagłej potrzeby. Przechodząc do treści 
postanowień umiędzynarodowionego w ten sposób 


prawa wekslowego podkreślić należy, że za obowią- 


zującą przyjęto: powszechnie. klauzulę wekslową 
w tekście dokumentu wekslowego wg. wzoru nie- 
mieckiego. Na propozycję Francji, w której nowela 
z dnia 8 lutego 1922 r. wybitnie ułatwiła zdolność 
do zobowiązywania się wekslowego, ustalono 6-mie- 
sięczny termin przejściowy dla zrealizowania tego 
postanowienia. Wykluczono z dalszego użycia we- 
ksle umiejscowione. Co do weksli blankowych z za- 
strzeżeniem państwom swobody postanowień uchwa- 
lono dopuszczać zarzuty zobowiązanego względem 
posiadacza tylko w wypadku świadomie w złej wierze 
lub oczywistego niedbalstwa nabycia wekslu. Nie- 
ważność jednego podpisu nie uchybia w niczem 
ważności innych zobowiązań z wekslu. Powtarzając 
się w stosunku do postanowień haskich co do formy 
indosamentu konwencja na nowo stanowi, że indo- 
sament okazicielski traktowany będzie jako blanko- 
wy, a nadto wprowadza całkiem nieznaną poza pro- 
jektem haskim, całkowicie prawie przejętym przez 
nasze (polskie) prawo wekslowe — instytucję indosu 
zastawniczego. Przez analogję do naszego art. 16 
prawa wekslowego, traktującego kwestję dopuszczal- 
ności zarzutów wekslowych przy stosunku osobistym 
stron z wekslu w procesie w wypadku kolluzji, po- 
stawiono za warunek złego nabycia wekslu świado- 
mość oczywistego szkodzenia przytem dłużnikowi. 
Taksamo za złą zapłatę przyjęto poczytywać świad- 
czenie świadomie w złym zamiarze lub jawnie nie- 
dbale. Analogicznie dopuszcza się ważność zaprze- 
czenia przyjęcia wekslu, chyba że wystawca pisemnie 
o przyjęciu został powiadomiony. Zapłata czy też 
przyjęcie częściowo zyskują prawo obywatelstwa bez 
żadnych zastrzeżeń. Na: posiadacza wekslu niezapła- 
conego nakłada się obowiązek: powiadomienia o tem 
nie tylko» swych poprzedników lecz i wystawcę. Pra- 
wo do sporządzania protestu wykonać odtąd można 
tylko w ciągu następujących po dacie zapłaty dni po 
uprzednim w dniu zapłaty przedłożeniu go do zapłaty. 
W ten -'sposób stwarza się kompromis pomiędzy sy- 
stemem prawa niemieckiego, które dozwala protest 
i przedstawienie do zapłaty dokonać raz jeden w cią- 
gu dni trzech, a systemem prawa francuskiego, 
które nakazuje w dniu zapłaty tej przedstawić weksle 
do zapłaty, a następnego dnia po raz drugi weksel 
dopiero zaprotestować. Klauzulę zwalniającą od pro- 
testu rozszerza się przez przyznanie prawa jej doko- 
nania na nią indosantom i awalistom z tem jednak 
że w razie mimo to jej dokonania koszta sporządze- 
nia wystawca ponosi. W każdym wypadku wolny 
jest wystawca od płacenia kosztów prowizji wekslo- 
wej, natomiast procenty zwłoki określa się na 6pCt., 
o ile według prawa miejscowego nie obowiązuje inna 
stopa ustawowa. - Od sporządzania protestu wolny 
jest posiadacz w wypadku siły wyższej, któryby trwał 
ponad 30 dni. Pod tym względem bez zastrzeżeń 
powszechnie moc uzyskuje postanowienie konwencji 
haskiej. Jeśli rozchodzi się o zapłatę wekslu w wa- 
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lucie zagranicznej wystawionego, to postanowiono, że 
gdy spłata w walucie krajowej dla braku zastrzeże- 
„nia efektywnej może nastąpić, dokcnywuje się ona 
według kursu dnia należności; w razie zwłoki dłużni- 
ka wysokość kursu obiera wierzyciel bądź według 
dnia należności, bądź według dnia: zapłaty. | pod 
tym względem zastrzega sią rezerwat ustawodawstwu 
krajowemu, ze względu na -przepisy dewizowe tak 
jak obok szeregu innych kwestji, które ze względu 
na swój charakter jak również wobec różnicy stosun- 
ków ekonomicznych w każdym kraju, nie mogą być 
załatwione przez jednolite postanowienie konwencji, 
że wymieni się dla Niemiec kwestję niesłusznego 
wzbogacenia, lub dla Francji prawo do prowizji we- 
kslowej. Niepodobna bowiem przy współczesnych 
stosunkach z dzieła o wielkiem znaczeniu prawnem 
i gospodarczem wytworzonem na terenie międzyna- 
rodowym uczynić coś więcej, aniżeli podstawę do 
uformowania dla zakręsu światowego stosunków 
kredytowych kształtujących się wszędzie odrębnie 
w kierunku powszechnie zaakceptowanych wskazań. 
Adw. Jerzy Koenigstein. 


ULGI PODATKOWE 4 
DLA NOWOWZNOSZONYCH BUDYNKÓW. 


Na podstawie art. 44 ust. 5 Konstytucji, zostało 
ogłoszone („Dz. Ust. Rz. P.” Nr. 64 poz. 508) roz- 
porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o ulga-h 
podatkowych dla nowowznoszonych budowli. 

Rozporządzenie to zwalnia na okres 15-letni od 
chwili choćby tylko częściowego użytkowania od po- 
datków od nieruchomości, względnie od podatków 
budynkowych, pobieranych przez Skarb Państwa oraz 
samorządy — nowowznoszone budowle, zarówno jak 
i części nadbudowane i przebudowane, tak mieszkal- 
ne jak i.przeznaczone dla celów handlowych lub 
przemysłowych. Warunkiem zwolnienia tych budo- 
wli od wymienionych podatków jest wykończenie 
budowy do końca 1940 r. 

Rozporządzenie przewiduje prawo potrącenia 
z ogólnego dochodu, podlegającego podatkowi do- 
chódowemu, sum, zużytych na budowlę, tym oso- 
bom fizycznym i prawnym, które do końca 1940 r. 
wybudują domy mieszkalne. Przepis ten jędnak nie 
odnosi się do pożyczek, przewidzianych w tozporzą- 
dzeniu Prezydenta Rzplitej z dnia 22 kwietnia 1927 r. 
o rozbudowie miast. Potrącenia, przewidziaqe w roz- 
porządzeniu, mogą być uskuteczniane jednorazowo 
lub najdłużej w ciągu 5 lat, poczynając od roku na- 
stępnego po ukończeniu budowli. 

Prawo potrącenia przysługuje wymięnionym 
w rozporządzeniu osobom nawet wówczas, gdy wy- 
budowane przez nie domy (mieszkalne) %przejdą 
w inne ręce. 

Ulg tych udzielać będą władze | instancji, które 
uskuteczniają wymiar wymienionych podatków. Ulgi 
przyznawane będą po złożeniu przez płatnika odpo- 
wiedniego podania oraz zaświadczenia, stwierdzają- 
cego fakty, które uzasadniają prawo do korzystania 
z ulg. Zaświadczenia te wydawać będą właściwe 
władze budowlane. 

Rozporządzenie powyższe, które weszło w życie 
dnia 16 września b. r., wydane zostało w związku 
z tem, że dotychczas obowiązujące ulgi dla nowo- 
wznoszonych budowli upływają z dniem 20 paździer- 
nika r. b. bądź też z dniem 31 grudnia 1935 r. 
Mianowicie, nowowznoszone budowle, wykończone 


do dnia 20 października r. b. były na podstawie 'do- 
tychczas obowiązujących ulg zwalniane od podatków. 
Prawo do potrącenia z wpłaconego podatku docho- 
dowego przez osoby, które wybudują domy mie- 
szkalne, obowiązywało dotychczas od 31 grudnia 1935 r. 

Omawiane rozporządzenie jest niezmiernie wa- 
żne dla rozwoju ruchu budowlanego, gdyż stan nie- 
pewności co do przedłużenia tych ulg mógł wpłynąć 
hamująco na ruch budowlany, a tem samem przy- 
czynić się do zwiększenia bezrobocia. 

Podkreślić należy, że prawo potrącenia sum, 
zużytych na budowę domów. mieszkalnych z nale- 
żności podatku dochodowego, rozciągnięte zostało 
w nowem rozporządzeniu i na woj. śląskie, rozpo- 
rządzenie to bowiem obowiązuje na całym obszarze 
Rzplitej. i 


ORZECZNICTWO SĄDOWE. 


Procenty liczone odbiorcom za zwłokę, nie sta- 
nowią obrotu, podlegającego opodatkowaniu. 

Spór między stronami sprowadza się do kwestji 
prawnej, czy odsetki zwłoki pobranej od nabywców 
towaru z powodu niezapłacenia w umówionym ter- 
minie pokredytowanej ceny kupna, stanowią część 
obrotu, podlegającego opodatkowaniu w sprzedają- 
cem przedsiębiorstwie handlu towarowego. Najwyż- 
szy Trybunał Administracyjny uznał, że na pytanie 
to należy odpowiedzieć negatywnie. Według bowiem 
art. 5 p. 1 ustawy o państw. pod. przem. w przed- 
siębiorstwach handlu towarowego uważa się za obrót, 
podlegający opodatkowaniu, sumę przychodu brutto 
za towary, sprzedane za gotówke, wymienione lub 
sprzedane na kredyt. Nie można zaś spornych 
wpływów uznać za przychód za towar. Odsetki 
zwłoki bowiem, ani prawnie, ani gospodarczo biorąc, 
nie są częścią ekwiwalentu sprzedanego towaru. 
Istota ich jest odmienna, mianowicie są one odszko- 
dowaniem za zwłokę dłużnika, zupełnie odrębnem 
od wspomnianego ekwiwalentu. 

Nie może być również mowy o tem, by wpływy 
z tytułu odsetek zwłoki były wynikiem oddzielnych 
tranzakcyj handlowych, 'podpadających pod przepis 
punktu 1 art. 5 ustawy. | 

Nie da się zaprzeczyć, że omawiane odsetki po- 
zostają w związku z trianzakcją sprzedaży, uzasą- 
dniającą „obowiązek podstawy. Ostateczne wyniki 
kasowe tranzakcji sprzedającego przedsiębiorstwa 
obejmują także wpływy z tytułu odsetek za zwłokę, 
Ani taki związek sam przez się nie może jeszcze 
uzasadnić włączenia pewnego przychodu do wymiaru. 
Ustawa bowiem bynajmniej nie stawia jako kryter- 
jum obrotu podatkowego efektywnych wyników ka- 
sowych. W przeciwnym. razie nie stawiałaby na 
równi sprzedaży za gotówkę z tranzakcjamii kredyto- 
wemi, których wyniki nie ujawniają się w chwili doko- 
nania tranzakcji, lecz dopiero w chwili zapłaty ceny 
kupna, a zatem mogą pod względem czasu nalężeć 
nawet do innych okresów niż ten, który stanowi 
podstawę obliczenia obrotu i podatku. 

Według ustawy o wysokości obrotu podatkowe- 
go w pewnym okresie wymiarowym decyduję fakt 
dokonania tranzakcji sprzedaży w tym okresie i wy- 
sokość należnego ekwiwalentu sprzedanego towaru. 

Z tych powodów Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny, uznając, że zaskarżone orzeczenie jest 
niezgodne z art.5p. 1 ustawy o państw. pod, przem. 
uchyllł je. (Wyciąg z wyroku N.T.A.L. rej. 1570/28). 
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POSIEDZENIE 
KOMISJI PODATKOWEJ 
IZBY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ W ŁODZI. 


Dnia 24 b. m. odbyło się w lokalu Izby Przemy- 
słowo-Handlowej w Łodzi pierwsze w okresie powa- 
kacyjnym posiedzenie Komisji Podatkowej. Komisja 
przyjęła do wiadomości sprawozdanie z działalności 
izby w sprawach podatkowych w ostatnich czasach, 
przyczem wyraziła podziękowanie za szczególnie ak- 
tywny udział Izby w pracach ostatniego Kongresu Izb 
we Lwowie. 


Zkolei Komisja poinformowana została o wystą- 


pieniach Izby na ostatnim Zjeździe Izb Przemysłowo: ` 


Handlowych, który odbył się dnia 22 b. m. w War- 
szawić, głównie celem ustalenia jakie zagadnienia 
winny być w pierwszym rzędzie unormowane w dro- 
dze planowanych dekretów Prezydenta R. P. Przy- 
jęto do wiadomości, iż na zasadzie wniosku Izby 
łódzkiej Związek Izb postanowił przedewszystkiem 
wystąpić o doraźną reformę podatku przemysłowego, 
uważając to zagadnienie za tak pilne i doniosłe, iż 
nadać mu należy charakter czołowego postulatu sfer 
gospodarczych w dziedzinie ustawodawstwa dekreto- 
wego. Ponieważ Zjazd izb powierzył Izbie łódzkiej, 
jako wnioskodawczyni ustalenie całokszałtu motywów, 
które zakomunikować należy Ministerstwu Skarbu 
celem spowodowania go do owej reformy, zkolei 
przedyskutowano w ogólnych zarysach poruszone 
zagadnienie. Przyjęto również do wiadomości, iż na 
zasadziz wniosku lzby łódzkiej Związek Izb wystąpi 
do Ministerstwa Skarbu o obniżenie w drodze de- 
kretowej kar za zwłokę, odsetek za odroczenie po- 
datków oraz kosztów egzekucyjnych, jako też wsku- 
tek inicjatywy lzby łódzkiej tenże sam Związek do 
programu zagadnień, które unormować należy w dro- 
dze ustawodawstwa dekretowego, włączył sprawę cał- 
kowitego uchylenia komunalnego podatku od pro- 
testowanych weksli, jako też zwolnienia od podatku 
ładunkowego surowców i półfabrykatów nieodzow- 
nych dla krajowego przemysłu. 


Wobec naglącej potrzeby unormowania sprawy 
opodatkowania pośredników i agentów handlowych 
których pociąga się do uiszczania podatku od obrotu 
zamiast "od prowizji zdecydowano, iż Izba powinna 
kontynuować podjętą już w tej sprawie akcję, o ile 
w najbliższym czasie zrzeszenia kupieckie Łodzi (Sto- 
warzyszenie Kupców m. Łodzi, o czem piszemy ob- 
szerniej ńa innem miejscu) nie otrzymają zadowala- 
jącej odpowiedzi na memorjał, złożony w czasie oso- 
bistej ich interwencji u Ministra Skarbu. 


Wkońcu przyjęto do wiadomości, iż biuro Izby 
opracowało szczegółowy kwestjonarjusz w sprawie 
zasad, na których oprzeć należy przyszłą jednolitą 
organizację podatkową. Wobec informacji, iż plano- 
wane jest ewentualne wydanie ordynacji w drodze 
dekretu, postanowiono dołożyć starań, by organizacje 
gospodarcze poświęciły kwestjonarjuszowi Izby spe- 
cjalną uwagę. Z drugiej strony uznano jednak za 
nieodzowne wdrożenie kroków, by Ministerstwo Skarbu 
odstąpiło od zamiaru ogłoszenia ordynacji w drodze 
dekretowej, gdyż zbyt pośpieszne załatwienie tej 
ważnej sprawy mogłoby ujemnie zaważyć na spo- 
sobie jej unormowania ustawodawczego. 


KONIECZNOŚĆ OBNIŻENIA KAR ZA ZWŁOKĘ 
I ODSETEK ZA ODROCZENIE PO.ATKÓW. 


Nawiązując do uchwały |-go Kongresu Izb Prze- 
mysłowo-Handlowych we Lwowie, który wypowie- 
dział się za obniżeniem kar za zwłokę do 129,,, od- 
setek za „odroczenie podatków do 8, w stosunku 
rocznym, jako też redukcji kosztów egzekucyjnych 
do 27/, lzba Przemysłowo-Handlowa w Łodzi zwró- 
ciła się do Związku Izb Przemysłowo-Handlowych 
o wdrożenie kroków celem możliwie rychłej reali- 
zacji przytoczonego postulatu. Możliwość taka istnieje 
w chwili obecnej, gdyż obniżenie kar za zwłokę i od- 
setek za odroczenie, jako też kosztów egzekucyjnych 
mogłoby nastąpić w drodze rozporządzenia Prezy- 
denta R. P. (iżyciu tej drogi gospodarczej nie stoją 


„na przeszkodzie jakiekolwiek względy prawne, albo- 


wiem na zasadzie art. 6 Konstytucji, R. P. z dnia 
17 marca 1921 r. ustawodawstwu sejmowemu pod- 
lega tylko „nałożenie podatków i opłat publicznych”. 
Z drugiej strony konieczność zredukowania wygóro- 
wanego poziomu kar. za zwłokę jest bezsprzecznie 
naglącą kwestją gospodarczo-skarbową. Wobec spad- 
ku wpływów skarbowych bezwzględnie ułatwić należy 
płatnikom możliwość wywiązania się z- powinności 
podatkowej, co zkolei dodatnio odbije się na inte- 
resie Skarbu. Zastosowane dotychczas paljatywy 
w postaci okólnika Ministerstwa Skarbu L.D.V. 7761/1/30 
mocą którego do końca sierpnia wzgl. września r. b. 
obniżono do 1 i pół proc. odsetki za odroczenie, 
wydać musiały tylko połowiczne i niezadawalające 
rezultaty, gdyż stopień redukcji odsetek był niedo: 
stateczny, ulgowa stawka zaś wprowadzona została 
tyłko przejściowo i traci swą moc z końcem bieżą- 
cego miesiąca. 

Z wymienionych względów Izba Przemysłowo- 
Handlowa w Łodzi wypowiedziała się za podjęciem 
bezzwłocznie akcji w sprawie ustawodawczego obni- 
żenia kar za zwłokę i odsetek za odroczenie podat- 
ków, wskutek czego nieaktualnem staioby się prze- 
dłużenie ważności przytocżonego okólnika Minister- 
stwa Skarbu. 


Jednoroczny Kurs handlowy dla Abiturjentów 
szkół średnich ogólnokształcących. 


Kursy Abiturjentów, które w roku 1908 do roku 
1925 istniały jako odrębne, zostały w roku 1925 po 
myśli reskryptu Ministerstwa W, R. i O. P. wcielone 
do Wyższego Studjum Handlowego. Ponieważ po- 
mimo takiego stanu rzeczy odczuwana jest w spo- 
łeczeństwie potrzeba istnienia Kursu Abiturjentów 
jako takiego, przeto Wyższe Studjum Handlowe 
otwiera począwszy od bieżącego roku naukowego 
(1930/31) oddzielny jednoroczny Kurs dla Abitur- 
jentów (tek) szkół średnich ogólnokształcących 
przy Wyższem Studjum Handlowem w Krako- 
wie. Wykłady trwać będą od października do 
czerwca. Wpisy przyjmuje Sekretarjat Wyższego Stu- 
djum Handlowego w Krakowie, ul. Sienkiewicza 4 
w dnie powszednie od godz. 9—|1-szej i od 4—6-tej. 
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STOWARZYSZENIE 


Delegaci Stowarzyszenia 
u Ministra SKarbu 


W sprawie opodatkowania przedstawicieli han- 
dlowych firm zagranicznych podatkiem przemysłowym 
od pełnego obrotu, złożyli w Ministerstwie Skarbu 
w dniu 20 b. m. pp. dr. Józef Sachs, radca inż. Gross 
i dyr. Heyman memorjał, który, opisując dokładnie 
stan rzeczy i zbijając stanowiska urzędów skarbo- 
wych łódzkich, w rezolucji uprasza: 

1) o uznanie, że: a) nieposiadanie prawidłowych 
ksiąg handlowych, b) inkasowanie należności, 

c) dysponowanie przez przedstawicieli firm za- 

granicznych surowcami i półfabrykatami znaj- 

dującemi się na składach u ekspedytorów, d) 

prowadzenie obok pośrednictwa handlowego 


wydawnictwo Pamiątkowe 
o Powszechnej Wystawie 
Krajowej. 


Mimo okresu wakacyjnego, praca nad dziełem 
pamiątkowem PWK nie została ani na chwilę prze- 
rwana. PWK znana ze swej punktualności i akurat 
ności i w tym ostatnim wyczynie składa nowe tego 
dowody. Stosownie do zapowiedzi, danej przez 
PWK z końcem ub. roku, dokładnie w oznaczonym 
terminie opuścił prasę trzeci zkolei tom tego dzieła: 
poświęcony przedewszystkiem organizacji budowlanej 
Wystawy. Na obfitą i gruntownie opracowaną treść 
omawianego tomu składają się następujące rozprawy: 
budownictwo — inż. Jerzy Müller; wystrój ogrodniczy 
PWK— Władysław Marciniec, dyrektor ogrodów miej- 
skich; administracja terenów, przedsiębiorstwa, ko- 
munikacja—Lucjan Kempisty, kierownik sekcji PWK; 
sprawy ubezpieczeniowe—Dr. Tadeusz Osiński; zaga- 
dnienia prawne —Dr. Jan Hryniewiecki; aprowizacja, 
rozrywki, kongresy i zjazdy—Dr. Stanisław Waschko, 


członek Zarządu PWK; organizacja Sądu Wystawy — 


Leon Szczurkiewicz, dyrektor administracyjny PWK; 
wystawa samorządów — inż. Marjan Dolnicki; usługi 
Radja Poznańskiego— Kazimierz Okoniewski, dyrektor 
poznańskiego Radja. 

Wydawnictwo PWK tak punktualnością ukazy* 
wania się poszczególnych tomów jakoteż i treścią, 
ilustracjami, wystrojem artystycznym i wykonaniem 


graficznem ustaliło już swoją reputację. Stwierdzić 
należy, że tom ten w niczem poprzednim nie 
ustępuje. 


Dzieło to powinno wywołać jaknajwiększe zain- 
teresowanie wśród sfer samorządowych, przemysło- 


M. ŁODZI 
I JEGO PRACE 


KUPCÓW 


handlu na: własny rachunek, nie stanowi prze- 
szkody do uznania pośrednictwa handlowego 
i opodatkowania w myśl punktu 5 art. 5i punktu 
d art. 7 ustawy o podatku przemysłowym z dnia 
15 lipca: 1925 r. 

2)o wydanie zarządżenia Izbie Skarbowej w Łodzi 
o ograniczenie wymiarów podatku przemysłowe- 
'go za r.-1929 dla :.przedstawicieli firm zagranicz- 
nych, dostarczających surowce i półfabrykaty, 
niezbędne dla rozwoju przemysłu włókienniczego 
do wysokości 5 proc. : prowizji. 


W sprawie tej odbyło się w dniu 25 u. m. po- 
siedzenie sprawozdawcze sekcji agentów, na którem 
delegaci podali szczegóły swej wizyty w ministerstwie. 

Następne zebranie odbędzie się pierwszym ty- 
godniu bieżącego miesiąca. smi 


wych, rolniczych. Każda z tych gałęzi naszego go- 
spodarstwa narodowego znajdzie w tem Wydawnic- 
twie bardzo. wiele cennego materjału. Zakupem 
tego dzieła powinni dopomóc Dyrekcji Wydawnictwa 
do zbilansowania wydatków. 

Adres Wydawnictwa: Poznań, ul. Grunwaldzka 22a. 
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Łódzka Odlewnia Żelaza 
„FERRUM” 


WŁAŚCICIELE: 
i E. BAUER A.WEIDMANN 
AW 


Łódź, Kilińskiego 121. Telefon 218-20. 


WYKONYWA: 


szybko, dokładnie i po cenach 
bardzo umiarkowanych: 
wszelkie odlewy z szarego żelaza 
podług własnych lub nadesłanych 
modeli i rysunków. Wszelkie ro- 
boty ślusarskie. Wszelkie roboty 
tokarskie. Wszelką mechaniczną 
obróbkę metali. 


) 
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Oda własnych korespondentów „Głosu Kupiectwa” 


PY POW NOA WP YO d W OOOO NOOO 


Oczekiwany z niecierpliwością sezon zimowy 
w włókiennictwie łódzkiem, który miał zdaniem 
ogółu zadecydować w dużej mierze o losach gospo- 
darczej Łodzi w najbliższej przyszłości i stać się 
bądź ostatecznem przypieczętowaniem ruiny gospo- 
darczej polskiego Manchesteru czy też jego ostatnią 
deską ratunku przyniósł zaraz na wstępie Szereg 
dalekoidących zmian i postawił na porządku dzien- 
nym wiele problemów i zagadnień pozostających do 
niedawna w ukryciu, zagadnień dojrzałych w trakcie 
ostatniego przesilenia gospodarczego a „spotęgowa- 
nych w wielu wypadkach przez poczynania organiza- 
<yjno> koncentracyjne, jakie się dokonały w łonie 
wielkiego przemysłu włókienniczego w ciągu bieżą- 
cego roku, 


Późne rozpoczęcie sezonu. 


Sezon zimowy w roku bieżącym rozpoczął się 
z dużym opóźnieniem co jest zjawiskiem tembardziej 
znamiennem ze względu na wczesne tegoroczne żni- 
wa, raczej sprzyjające wcześniejszemu rozpoczęciu 
kampanji zimowej. 


Przyczyny tego opóźnienia należy się dopatrzeć 
w słabości finansowej handlu włókienniczego, który 
zmuszony do płacenia gotówką za towary, zwieka 
z zawieraniem tranzakcji, odkładając je na ostatnią 
chwilę. 


Na słabość finansową kupiectwa manufakturo- 
wego wpływa z jednej strony wysoce ujemnie na 
jego siłę ekspansyjną w opracowaniu i wykorzysta- 
niu zdolności nabywczej rynku wskutek niedosta- 
tecznego i zbyt późnego przygotowania asortymen- 
tów, z drugiej zaś strony przerzuca na barki prze- 
mysłu koszta przetrzymywania składów, ciężar for- 
malnie tylko nowy, gdyż istniejący już de facto 
z chwilą rozpoczęcia przyjmówania pokrycia wekslo- 
wego na okres 9—10 miesięczny biorąc powyższe 
pod uwagę stwierdzić należy wyraźne wzmocnienie 
pozycji przemysłu w chwili obecnej w stosunku do 

andlu 


Wprowadzenie wyłącznie gotówkowej sprzedaży 
doprowadziło do niezmiernie ciekawego z punktu 
widzenia konjukturałnego zjawiska przesunięć sezo- 
nowych, wyrażających się w spóźnionym rozpoczy- 
naniu się sezonów i częściowym zniwelowaniu na- 
tężenia sezonowego, wskutek bardziej rownomierne- 
go rozłożenia go na dłuższy okres czasu przy 
jednoczesnym skróceniu okresu przerwy międzysezo- 
nowej. 


Zjawisko przesunięć sezonowych w włókienni- 
ctwie niezależne od względów atmosferycznych, bę- 
dące wynikiem zmian zachodzących zarówno w sa- 
mym włókiennictwie jak i w sile nabywczej konsu- 
menta można już było zaobserwować w sezonie 
letnim w r. b., b. późno rozpoczętym, długotrwałym, 
i b. anemicznym o ile się rozchOdzi o stopień natę- 
żenia i obrotu w handlu. 


Nowi ludzie. 


Jednym z najbardziej charakterystycznych obja- 
wów zmian, jakie zaszły w włókiennictwie łódzkim 
w trakcie kryzysu jest pojawienie się na rynku no- 
wych kupców manufaktury. 

Klijentela hurtowników łódzkich ulega zupełnej 
zmianie. Miejsce dawnych stałych odbiorców w wię- 
kszości firm łódzkich zajęli obecnie zupełnie nowi, 
częstokroć zupełnie nieznani kontrahenci, nie korzy- 
stający, rzecz oczywista z żadnych kredytów i naby- 
wający towar za gotówkę. 

O ile dawna klijentela hurtowników łódzkich 
ogranicza się przeciętnie do kilku czy kilkunastu 
stałych odbiorców, o tyle obecna nowa klijentela 
składa się ż kilkakrotnie większej ilości nabywców, 
dokonywujących przeciętnie na jednostkę niewielkich 
zakupów gotówkowych. 

Ci „nowi ludzie” w handlu włókienniczym są 
rezultatem jednego z wielu przesunięć kapitałowych 
jakie się dokonały podczas ostatniego przesilenia. 

Opinja handlowa Łodzi dzieli swych kontrahen- 
tów w chwili obecnej na 2 części: 

Jedną stanowi reszta dawnych solidnych odbior- 
ców, którzy z kryzysu wynieśli dobre imię i resztki 
swych kapitałów. 

Drugą grupę stanowią ci nowi, nieznani bliżej 
kupcy, nabywający wielekroć towary pod fikcyjnem 
nazwiskiem, którzy wyszłi z zamętu kryzysowego 
z mniejszemi czy większemi kapitałami przewznie 
obcego pochodzenia. 

Ten nowy żywioł handłowy, obciążony szeręgiem 
starych zobowiązań, których nigdy nie ureguluje, 
operujący kapitałami cudzego pochodzenia, element 
o dużej inicjatywie ale jeszcze większej elastyczności 
zasad etyki handlowej, wypierający dzięki dużej roz- 
piętości cen gotówkowych i kredytowych resztę nie- 
licznych solidnych, ale podupadłych finansowo da- 
wnych odbiorców, wymaga specjalnie ostrożnego 
traktowania i może się stać zarodkiem poważnego 
niebezpieczeństwa w tych ciężkich okresach przesi- 
lenia, jakie znajdują się dość często na porządku 
dziennym życia gospodarczego Łodzi. 


BAWEŁNA 


MHANAINN KEYKAOAMAACAAAPOTTAZAYY CYK RYANAIR EYWNŃ GYROS PAKO KERR POKORY EEN 
Przędza bawełniana. 


Jak było do przewidzenia, kartel przędzalników 
w ll-ej połowie września obniżył ceny. Mówimy, że 
kartel ceny obniżył, choć wiemy, że kartel cen nie 
ustalał, jednak na nie wpływał. Zniżka wynosi, w za- 
leżności od gatunku od 2—3 centów na 1 kilogra- 
mie. Zniżka ta spowodowana została wzmożoną 
konkurencją przędzy zagranicznej, w pierwszej linji 
przędzy czeskiej, oraz wydatnem zmniejszeniem się 
popytu. Mimo spadku cen, obroty, w związku ze 
świętami żydowskiemi, uległy ostatnio zmniejszeniu. 

Najbardziej poszukiwane są Ne Ne **/,, *4/, i *%/,. 

Tranzakcje dokońywane są za gotówkę. Jedynie 
sporadycznie, w związku z ciasnotą na rynku pienięż- 


nym, która wzmogła się jeszcze w okresie świątecz- 
mym, przyjmowane są ostatnio krótkoterminowe czeki 
do 10 dni. 

Sytuacja w tej branży nie jest jeszcze wyjaśnio- 
na. Najpewniej najbliższe tygodnie przyniosą dalsza 
zniżkę cen. 3 


Towary bawełniane. 


Znaczne ożywienie, które ostatnio zapanowało 
w branży bawełnianej, uległo ostatnio pewnemu ósła- 
bieniu wskutek świąt. 

W dzień po świętach jednak obroty -osiągnęły 
znowu swe przedświąteczne natężenie. Napływ kup- 
ców prowincjonalnych jest dość znaczny, najwięcej 
przybywa z b. Kongresówki i Pomorza, udział Mało- 
polski w zakupach jest bardzo nieznaczny. Najlepiej 
idą zimowe towary, jak flanele, sybiry, barchany. 

Naogół tranzakcje są mniejsze, niż w łatach ubie- 
głych o tej samej porze, co spowodowane jest 
w pierwszej linji brakiem kredytów oraz spadkiem 
siły kupna konsumentów prowincjonalnych, którzy 
nie są w stanie kupować od detalistów za gotówkę. 
Kupcy prowincjonalni zakupują mniej, lecz przyjeż- 
dżają częściej. © Jednak i obroty zmniejśzyły się w po- 
równaniu z latami ubiegłemi. - Jest to przejściowo 
objaw zdrowy. 

'Kupujący wyraźnie dążą do cen gotówkowych, 
to znaczy do osiągnięcia jaknajwiększego skonta, by 


Í 


potem otrzymać, jeszcze krótki (14—30 dni) kredyt 
- *ytułu otwartego rachunku. 
Wypłacalność naogół dobra. 


~ 
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Przędza czesankowa. 


W dziale przędzy czesankowej panuje ostatnio 
w związku ze zbllżaniem się sezonu zimowego dość 
znaczne ożywienie. Szczególnie poszukiwana jest 
przędza georgette owa. 

Ceny utrzymują się na dawnym poziomie, sprze- 
daż niemal wyłącznie za gotówkę, rozpiętość skonta 
między wekslami a gotówką wynosi 7 */,. 


Towary wełniane. 


Obecny okres świąt żydowskich szczególnie w tej 
branży zaznaczył się ciszą i słabym zjazdem kupiec- 
twa prowincjonalnego. 

Najbardziej poszukiwane są w obecnym sezonie 
rypsy, georgetty i towary na palta damskie. 

Ceny utrzymują się na dawnym poziomie, sprze- 
daż odbywa się za gotówkę, przyjmowane są w ogra- 
niczonej ilości czeki do 60 dni. 

Wyjątkowo przyjmują fabrykanci od bardzo pew- 
nych klientów weksle. 

Czeki oraz weksle — jak dotychczas — 'są wy- 
kupywane w -tęrminie. 


Kongres Związku Międzynarodowych Targów 
w Poznaniu. 


W dniu 5 października rb. rozpocznie w Pozna- 
niu kilkudniowe obrady Kongres Związku Międzyna- 
rodowych Targów. W Kongresie zapowiedziany jest 
udział 18 prezesów Międzynarodowych Targów oraz 
delegatów Ligi Narodów i Międzynarodowej [zby 
Handlowej. 


Międzynarodowy Związek Targów jest instytucją 
istniejącą już od szeregu lat, afiljowaną w Lidze Na- 
rodów. Zadaniem jego jest regulowanie zasadni- 
czych spraw związanych z zagadnieniem Targów. 
Rządy poszczególnych : państw- we wszystkich spra- 
wach odnoszących się do Targów wogóle, zwracają 
się tylko do trzech ciał Międzynarodowej Izby Han- 


Prenumerata kwartalna wynosi z przesyłką 
| - pocztową w Kraju 6 zł. _ 


Cena numeru pojedyńczego: 1 zł. 50 gr. 


Redakcja i administracja 
Łódź, ul. Piotrkowska 73 
tel. 224-35 i 101-70. 
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Redaktor naczelny: Dr. JÓZEF SACHS. 


MANCHESTER — Aleksander Ro- 
senbaum, 100, King Street, tel. 
Central 24-13. 


WIEDEŃ — Dr. M. Lichenstein. Mi- 
chelstr. 14, tel. 1-20-45. 


GDAŃSK — Mark Weissman, An- 
kerschmiedegasse 10 b. 


KRAKÓW — Stanisław Górowski, 
Powiśle 12, tel. 10-60. 


LWÓW — B.Habergritz, Kazimie- 
rzowska 17, tel. 6-45. 


dlowej, Komitetu Ekonomicznego Ligi Narodów 
i Międzynarodowego Związku. Targów. 

W roku ubiegłym Polska za pośrednictwem Mię- 
dzynarodowych Targów w Poznaniu, weszła do Ści- 
słego zarządu Międzynarodowego Związku Targów, 
dzięki czemu tegoroczny Kongres odbywa się w Pol- 
sce, w Poznaniu. 

Dotychczas Związek Targów co roku odbywał 
swój Kongres w siedzibach conajwiększych świato- 
wych Targów. | tak Kongres Targów w latach po- 
przednich odbył się w Paryżu, Lipsku, Lyonie, Me- 
djolanie i Brukseli. W roku bieżącym zdecydowano 
obrady Kongresu zwołać do Poznania, co jest nie- 
wątpliwie dla Międzynarodowych Targów w Poznaniu 
niemałym sukcesem. W ten bowiem sposób Targi 
Poznańskie potraktowano narówni z największymi 
targami światowymi. 


Korespondenci — Przedstawicielstwa 


POZNAŃ — Jan Kozubski, Św. Woj- 
ciecha 2, tel. 29-03. 


WARSZAWA — Wł. Besterman, 
Przeskok 4, tel. 45-48. 
Adw. Jerzy Koenigstein, Mar- 
szałkowska 137. 


ATENY — Aleksander Śliziński, 
Chambre de Commerce Greco- 
Połonaise, Rue Solon. 


GENEWA— Jerzy Kweitman, 16, Bd. 
du Point d'Arve, 
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